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Biuro Redakcji  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  Plac  Marjacki
liczba 6 i  7.

Przedpła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr .  — półrocznie 
rocznie 9 złr ,  —  kwartalnie  4 złr. 50 ct.—juesięezme 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr —  kwartalnie 6  złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do c - i /ch  Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalni* 12 marek bO argn, 
do F ra n c j i , A n g l j i , Włoch i Szwajcarp roezme 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

N um er kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a .  

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i mmzą. \mmm weILwowie':
Biuro A dm inistracji ..Dziennika Polskiego", plac Mariacki, 

liczba 6 i 7. w domu pana K iselki : wa Wiedniu: 
H aasenstein  et Y ogler (Ctto Maa^s) M. I)ukcs • 

Schalek ; A. O ppelik : Kudoli Mosse. W Berlinie  
Frankfurcie i K o lo n ji: Haasenstein et V ogler i (i. L 
Daube ; w H am burgu: Karoly et Liebmann. lY W ar- 
sz a w b : R eichm ann i Frendler. W P aryżu : C. A dam , 
Rue des saints Peres 81.,
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w ychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

O głoszenia przyjm uje się  za opiłatą 6  centów od jed nego  
wiersza drobnym drukiem  (petu)

Pryw atna K orespondencja i nekrologi l i  ct. od w ierw s/a . 
Drobne ogłoszen ia  po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pom ieszkan ia , 

sk lepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklam y w  rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

ć t
3
9

G
r -
3
CD

. ca
?>. ca

T ydzień  polityczny.
LWÓW 8 . lutego

U bieg ły  tydzień , w k tó rym  ciągle zostawali
śmy pod w rażeniem  niespodzianek h r. Taafiego, 
przyniósł na  porządek  dzienny jeszcze .jedną po
w ażną bardzo sp i-w ę  — dyskusję ugodową. W ia- 
domem było pow szechnie, że kom itet cen tralny  
rozpoczął rokow ania z narodowcam i, nie dziw 
więc, że opinja publiczna zajęła się tą  spi aw ą i 
w lot chw ytała k ażd ą  p lo tkę , m ającą bogdaj po
zór p raw dy . Z nalaz ły  się n iw e t dzienniki, k ióre 
w ystąpiły  z rodzaj em kom unikatów  w tej kwestji, 
trak tow ały  ją  ja k o  już  zadecydow aną —  podczas 
gdy  żaden u k ład  nie stanął jeszcze i gdy  kom 
te t cen tra lny  nikogo nie upow ażniał do tego 10-
dzaju enuncjacji.

W  obec uchw alonej i ta k  ścisłe p rzestrzega
nej tajem nicy  w kom itecie c e n tra ln y m , wszelkie 
tego rodzaju  wiadomości uw ażać należy zp Kom- 
b .nacje  dowolne —  a liczyć się należy z tern 
ty lko , eo w formie urzędow ej przez kom itet cen 
tra ln y  z podpisem  prezesa, lub  następcy tego o- 
głoszone zastanie. N ie w ątpim y, że i sam  kom itet 
cen tra lny  w dobrze zrozum ianym  interesie akcji 
w yborczej, postara się o zaprzeczenie wieściom, 
k tó re  są bałam utne i m ylne. .

J a k  spraw a ugody stoi —- tego naturalnie 
dziś p rzesądzać nie m ożna, to je d n a k  pew na, że 
h asła  ugodowe nie znajdu ją  oddźw ięku w -k ra ju . 
Z e w szystkich stron G aiicji wschodniej nadcho
dzą wiadomości, że w yborcy polscy nie m yślą o 
abdykac ji —  a  m y z nabzego stanow iska musi* 
m y to podnieść z uznaniem . J a k  długo nie bę
dziem y m ieć bezpośrednich gw arancyj, że cała 
ak c ja  ugodow a nie jest ty lko  ak c ją  rusko- 
rządow ą, tak  długo musi społeczeństw o nasze za
chować się z w ielką rezerw ą.

W  polityce w ew nętrznej austrjack iej góruje 
ponad w szystkiem i sprawami, kw estja  ustąpienia 
d ra  DunąjewLkiego z zajm ow anego p rzez lat 
przeszło dziesięć stanow iska austrjack iego  mini
s tra  skarbu . Je j głównie poświęcone b y ły  rozpa
m iętyw ania pub licystyczne organów  prasow yc 
praw ie w całej P rzedlitaw ji. N ik t się naturalnie 
nie spodziew ał i tego naw et w śród naszych  sto
sunków żądać nie można, a b y  ocena działalności 
m inisterjalnej i politycznej d ra  D unajew skiego 
w y p ad ła  jt .-m m y ś ln ie  i zgodnie. W  ocenie tej 
k ieru iacem . są w p ierw szym  rzędzie względy

T r t jg f f lS ą T  fi j ,
-  u  Dnajew .k iego więcej, aniżeli u kogo innego. 

To też chór, ja k i się odezw ał po jego  ustąpieniu, 
b y ł  bardzo  m ięszany. Z danie nassze w tej m ierze 
m ieliśm y ju ż  sposobność w ypow iedzieć i m e m a 
xuv dzi *»J potrzeby pow tarzać się. Z aznaczam y 
jeno, że ustąpienie D unajew skiego  je s t niezawo
dnie najw ażniejszym  w ypadk iem  w polityce we 
w nętrznej A ustrji z ostatn ich  la t dw unastu, t. j  
od czasu, k ied y  h r. T aaite  pow ołany został do 
steru  rządów i m iał stw orzyć now ą większość w 

' radzie  państw a , S ku tk i tego fak tu  d a ją  się ^ p r a 
wdzie już dzisiaj po czę&ci odczuć, przew idzieć 
ich je d n a k  w szystkich  nie m o an i. Sam  fak t dla 
siebie w skazuje jeno, że się dokonuje w górze 
zasadniczo zw rot w lewo. ln tenzyw ność  zaś tego 
zw rotu będzie za leżała  od  dalszego rozwoju i 
postępu w ypadków , z k tó ry c h  nie w szystkie są 
yf r ęij a —  p rezy d en ta  m inistrów . N a razie uczy 
niono ty lko  pierw sze w ażne k rok i, dalsze po
k ry w a  g łęboka pom roka ta jem nicy i jeże li w szy
stkie oznaki nie m ylą —  sam hr. Taaffe nie 
zdaje sobie z n ich  sp raw y . . .

B yliśm y w ub ieg łym  tyg o d n iu  ty le zajęci 
spraw am i w ew nętrznem i, że  dopraw dy nie mie i- 
śm y dostateczne i n a leży te j sposobności, zwrocie 
uwagi na  w ypadk i polityk i zew nętrznej, k tó rych  
znaczenie bardzo  je s t doniosłe. U padek  Crispi’ego 
jest niezaw odnie fak tem  po litycznego  wielkiego 
znaczenia, zw łaszcza, je że li się zw aży ukoliczno- 
' ' w śród k tó ry ch  upadek  nastąp ił. Crispi b y ł

we W łoszech głów nym  i hajw ażniejszyni rep re 
zentantem  polityki wielko-państwowi j ,  polegającej 
na  udziale W łoch w tró jp rz y m i^ u  środkowo- 
europejskiem . D la  polityki tej m iał w praw dzie 
p. Crispi w parlam encie większość i to w cale 
poważną —  popularną jednak polityka u , n igdy 
w k ra ju  nie b y ła  —  z powodów najrozm aitszych
  jnożnaby praw ie powiedzieć, uczuciow ych i
rozum owych. P o lityka  tró jprzymi.erza zw raca  z 
na tu ry  rzeczy swoje ostrze Prz® f ’^ancJB a 
uczucia W łochów  są bądź co bądź obrażone, gdy 
politykę swoją m uszą kierować przeciw nŁM łow i 
pobratym czem u, w obec którego °bowią-
zani są do w ielkiej wdzięczności. Na o po i y k a  
L  jest ogromnie kosztow na. W łochów nie rtać 
poprostu na  tak ie  w ydatk i, jakie oniecznie i 
E natu ry  rzeczy  w ym aga -  trójprzym ierze. 
G dyby ta k  miano postępować, j ak  ° 7 C ,cza.s’ 
wówczas W łochy  szybkim  krokiem z i a ją  się 
do bankructw a. Rozum nie każe ta  ioj pi owa
dzie polityki. Ozy po upad k u  Crispi ego nastąpi 
więc w tej polityce rad y k a ln a  zBHana 
nie m a jeszcze odpowiedzi. . , ,

P a ry sk i U ntiers ogłosił nowe pismo a r y- 
n a ła  Lavigerie do duchowieństwa francus >ego 
archidjecezji algierskiej. Pismo to .zaW1° rQa_.J” ° 
gram  polityczny k a rd y n a ła , o b e g J J  kalo liEki 
lące trzy  p u n k ta : 1. Ponieważ KoScioi 
nie sprzeciw ia się żadnej formie ustroju p 
wego, przeto należy uznać i rzeczposp0*1 % ;
cuską, zwłaszcza, że w tak im  razie J
skuteczniej będzie m ożna na  podstawie k 
cyjnej bronić religji i spraw  Kościo ą ^ J  J
utw orzyć wielkie stronnictw o .katohew e, ^  
atoli powinno się odłączyć od innych s u .„ dami 
politycznych i w łasnem i kierow ać się z . »
ab y  me podejrzyw ano go, iż pod płaszc X ^
r e l i g j i  zm ierza do u r z e c z y w i s t n i e n i a  ja*
w ie k  ś w ie c k ic h  c e ló w  p o l i ty c z n y c h ,  o* ^  ^
fr a n c u sc y  p o w in n i k o n ie c z n ie  z a p o m n ie ć  o 
w D y ch  n ie p o r o z u m ie n ia c h  i u n ik a ć  z a  arg
stronniczych, dalej p rzy  w yborach występuj', 
energiczniej i stawiać stanow czy opór wszem 
zam achom  ua Kościół i życie religijne Rown 
cześnie zalecił k a rd y n a ł djecezjanom  swym mo
dlić się za parlam ent francuski, aby  pracował 
jedyn ie  d la dobra k ra ju  i społeczeństw a francu
skiego. ,

Z  powyższego p rogram u w ynika, że karuy  
na ł zam ierza wystąpić te raz  otw arcie i utworzyć 
śfronn icU fórtia  w^jSr stronnictw a centro™ w p a r
lam encie niem ieckim , k tó reby  opierając się n a  
silnej podstawie praw nej, strzegło przedew szy- 
stkiem  dobr i Kościoła. U tworzenie stronnictwa 
takiego n apo tka  atoli w obec politycznego an ta
gonizmu, dzielącego poszczególne stronnictwa fran 
cuskie, zapew ne n a  niem ałe trudności

Do N em irow a zwołano wiec w yborczy na 
dzień 12. lutego. Przedm iotem  obrad  m a być 
oglądnięcie się za człowiekiem, k tó ry b y  godnie 
reprezentow ać m ógł w radzie państw a interesa 
stanu w łościańskiego.

M usiał się bardzo moskalcnlom naszym  usu
nąć g ru n t pod nogami, skoro się już  całkiem  
otwarcie b iorą  n a  tak ie  np. sz tu czk i:

Biorąc asum pt z podróży arcyksięcia F ra ń  
ciszka F e rd y n a n d a  do P etersburga (jak ie  na
dzieje do podróży tej przypisują, m ieliśm y spo
sobność przed  k ilk u  dniami ~ ' x ’ ~
być „narodow i" bardzo 
niem się z ’

zaznaczyć) radzą  
ostrożnym, ta k  złącze-~ * uai u ZtU LŁili.

narodow cam i, lub z Po lakam i, ja k  w 
ogóle naw et z jaw nem  przyznaw aniem  się do k a 
tolicyzmu. N iepew na — ja t  mówią —  sytuacja 
polityczna i zam ieizona zmiana systemu rządu  w 
Austrji, w skazuje n a  to, że naród russki nie po
winien m anifestow ać się przeciw Rosji. „ Z w r a 
c a m y  p r z e t o  u w a g ę  n a s z y c " h  z d r o w o -  
m y ś l ą c y c h  l u d z i  — piszę R u ś  Czerwona  — 
b e z  r ó ż n i c y ,  d o  k t ó r e j  p a r t j i  n a l e ż ą ,  
n a  p o w y ż s z e  o k o l i c z n o ś c i  i p r z e s t r z e 
g a m y  i c h ,  a b y  s i ę  w P o l i t  y  k  ę p o l s  k  ą 
n a d t o  n i e  a n g a ż o w a l i  ho  m o g ą  s i ę  t y m  

o h e m  b a r d z o  r o z c z a r o w a ć  i swe-s p o s ii  _ “  ‘  U  Ii U l  v  «  -  ■ ■ »  V ł  O n

m u  r u s s k i e m u  d z i e ł u  ( ma ł o r u s s  k  i e m u )  
a ć “ .g r ó b  w y k o ’p _ „

Podobno bardzie j wyraźniej nap isać  nie mo
żna i w ten sposób R u ś Cge.'wona  ~ ' 1 
nieodzyw ała. To

izbę i przedsięw ziąć nowe w ybory. O skreśle
niach jego, poczynionych w budżecie wojskowym, 
ośw iadczył szef jlnego sztabu C o s e n z .  że tak o 
we nie zm niejszą bojowej gotowości arm j. w razie 
wojny.

C r i s p i  i Z a n a r d e 11 i zam ierzają zorga
nizować lewice, k tó raby  zw róciła się swem ostrzem 
przeciw  gabinetow i. G łów nym  organem  tej opo
zycji ma b y ć  l i t  form a.

» or espondencje.
W arszaw a 7. lutego.

(W izyt* arcyksiuąia il fk t  —  przejeżdżającego przez W ar
szawę. —  Co mówi rosyjska prasa o tej w izycie. —  Pod 
wrażeniem dymisji Dunajewskiego —  jak się zapatrują poli
tycy rosyjscy. —  Poglądy polityczne na oliecną sytuację 
w Austrji panslaw istów  rosyjskich i przewidywania ich co 
do Polaków. —  Rrążąee pogłoski o Pohiedonoscewie — Bal 

u Hurków).

oddaw na się
 ----------- ju ż  w ygląda na cc,ś w ięcej, ja k
na ag itacyjny a r ty k u ł przedw yborczy.

G abinet R ndiniego.
Nowy p rezy d en t gabinetu w łoskiego b y ł j e- 

szcze od r. 187t) - 1 ' - lriAfnwnitipm-« głównym kierownikiem  praw i
cy i lako tak i energicznie w ostatnich zw łaszcza 
czach popierał G ab inet Crispi’ego, m ając nadz ie 
ję , iż dostanie m u si<, w nim teka.

M arkiz Rudini r chodzi z Palerm o. W  27 
r. życia obw ołany burmistrzem ojczystego grodu, 
a w k ilka  la t poźniei prefektem Neapolu, objął, 
m ając la t __ —aarnnłranłr/tli itrat 30, ressort [praw  wew nętrznych w g a 
binecie jen. M ena b r e a  Zdradzał on zaw sze wie
le energji. W  r  z  njeUJŁraszoną oaw agą
stłum ił 5 dniowe pow stanie w Palerm o, sam  sta
nąw szy na  czele gw ard ii naiO^°wej- O barą  p a 
dły  wówczas oba W n  nał*ce, k tóre  lud wzbu-dły  wówczas oba”  "je^oJ pał*-e’ k tóre  lud w zbu
rzony podpalił. W  N ea wlu był Ju d in i  ta k  znie-
nUm inaADU n i  * óa  ni>nn.

y  „ .  - - -  T T n e a u u i u

nawidzony „ d c m o n s i^ W jJ -  >e Praw te cudem  
tylko uszedł lck aam achów. O brany  Fo upadisu 
m im sterstwa, w k tórem  zasia^^’ deputow anym , 
oponował R ud ini p rzeciw zniesieniu c ła  od 
mąki.

O becnie 
krata w

e(;nie Uczy Rudini lat 55. Jestto  arysto- 
k ażd y m  calu. Pomiędzy deputow anym i

1 r u n  L t  . r*,łłf nrr P trn  i —  n i n .

«  1  •  1 j łubianego. W  gabinecie na którego
Ruskie miscelanea* i n«t. obejmie 8e££rT»r»?c® p°rtfel

Po wiecach w B rzeżanach , Sam borze i t cz^  te*
S try ju  pokazało się dowodnie,

— i • • : caiu. —  - -
włoskimi nie było równie wytwornego i -  nie-
..-l: 1 -1------ czele sta

tinansów
Y i s c o n t i  V e n o s a  zaś tekę

za 
się

anaoh, Sam borze * | —  P °czty , y i s c o n "  = —
j n ;e co to są nasi spraw zag ran iCznycb T en ostatni uchodzi z 

" tw a rd z i“, którzy  rozum ieją R uś od B eskidu pod | p rzyjaciela F ran c ji. Venosa zam anifestow ał si 
U ral, naturalnie pod berłem  białego cara. Cała ! k ilkakro tn ie  j ako zacięty wróg B ism arka. 
p rasa  uczciw a ruska godzi się na zdanie  nasze, °o ec       nm.Rrko
w ypow iedziane onegdaj, że sp a d ła  ostateczni® 
m aska, pod ja k ą  się moskalofile dotąd utrzymywali) 
a zdarli im ją sami chłopi, ten lud, na  którym  
się oni w rzekom o opierali i nań się od w o ł y  wah 
w sw ych niecnych m achinacjach.

Po Sam borze p rzyszed ł K ałusz, gdzie wło; 
ścianie, k tó rzy  pod presją M arkow a i spółki 
uchw alili niedawno wo*um nieufności p. Telisze- 
wskiem u — dali właśnie ii. lutego n a  żebranin 
przedw yborczem  w o t u m  z a u i a n i a  p. Roman" ) 
czukowi i jego programowi. W otum  wyszło od 
w ło śc ian ; księża zaś w 1. zbie 5 -c iu : Kozak, j --
Siczyński (z K rasnego), bz^kurgan, G ajdan  1 j okje ze
W achnian in  — „nie godząc się na program ’
opuścili salę. T a k  tu lud ruski ucZy patrjotyziflU '
tych , k tó rzy  go w łaśnie uczyć powinni.

W  rvk **— °»» ouec W strętu stronnictwa um iarkow anego
do Mi co  t e r y ,  trudno pomyślnie rokow ać o 
przyszłym  gabinecie. Uorńere d i N opoli rozpo
czął juz  gw ałtow ną kam panję oświadczeniem, że
um iarkow ana p a r t ;a W łoch południow ych nigdy
popiera nie b ęd zje gabinetu, w którym  zasiada
N i c o t c r a .  6

PoIityk ao i t y k a  n o  wręgo g a b in e tu  m a  m ieć  ch a ra -  
k te r  P r z e d e w s z y stk l| m  e k o n o m ic z n y . W s z y s t k a
d z ia  y  w y d a t k ó w  m a ją  b y ć  o k r o jo n j .  S ta n o w isk o

. J 1 . . .  -  Ip.st oeol-Rudiniego, ^ W LLLa|̂ t J bbl ujuaj. j- k/*** ,.
Co d ) polityki zewnętrznej jest °g® ' 

nie znane. N le J  J  do . ,  ■->—  uznaiauir .  y- «  leży on do tych, którzy uznają
trójprzym m rzc ^  koillec .ne.

'^ ° s k i c |1 dołach posels
m i i a d i n i  p o  o g r a n i c z e n i u

, w j u k u  K u n i e u ^ n e .  . •
’vpło sk mh kolach poselskich opowiadają
ł [ a d ,ui po ograniczeniu wydatkiów o ŝ u

za pomocą
rozw iązać

Zwrócona je s t  poszechnie uw aga, na  wizytę 
arcyksięcia austrjackiego, k tó ry  przejechaw szy 
przez W arszaw ę, udał się zaraz  do Petersburga , 
a  stam tąd na jeden , czy na  dw a dni pojedzie 
do M oskwy. W W arszaw ie arcy k siążę  dosyć 
tendencyjn ie  otoczony b y ł rozm aitym i tutejszym i 
rosyjskim i dygnitarzam i i zaledw ie konsul 
austrjack i mógł się bliżej arcyksięc ia  znajdo
w ać — w ybitniejsi zaś Polacy z G alicji, k tórzy 
tu  od dłuższego czasu zam ieszkują, formalnie 
by li strzeżeni przez policję. R osyjska prasa ta, 
Która pragnie, aby  Rosja nie odosobniała się od 
E uropy , w odw idzinach arcyksięcia austrjackiego 
u dworu petersbursk iego  upatru je  zbliżenie się 
A usto-W ęgier do Rosji. Są też i tacy  politycy, 
wśród naszych m oskiew skich wrogów, którzy  w 
u srąpieniu D unajew skiego, p rzypadającem  akura t 
na wizytę arcyksięcia d ’E st w P e te rsbu rgu  — 
w idzą dowody, jak  oni tu pow iadają, rządów 
polskich w W iedniu. Ale panslawiści jednak  
rosyjscy, którzy  z tak  nazw aną kw estją  polską 
w żaden sposób nic mogą sobie dać rady , a  nie 
odnaleźli drogi, po k tórejby  można iść do zgody 
z Polakam i, dym isji D unajew skiego zaniepokoili 
s ę, nie dla tego, aby  im  go żal było, lub  żeby 
ubolewali nad  zm niejszeniem  s.ę w pływ a pol
skiego w W iedniu, lecz z tego powodu, iż p rze
w idują oni p rzy jście do w ładzy lew icy, a więc 
Niemców, k tórzy  zwalczali D unajew skiego ja k o  
swojego politycznego w roga i k tó rzy  ow ładnąw szy 
kierow nicze ministerstwo swojemi figurami, w j-  
w ierać będ r w pływ  ujem ny na  politykę raąu-U 
austrjackiego, w zglądem  Słowian południowych 
i innych  Słowian. Panslaw iści rosyjscy utrzym ują 
dalej, że polityczne stronnictwo niem ieckie w 
A ustrji, nazyw ane centralistam i, było zawsze 
skłonne do uznania  odrębności narodowościowej 
G alicji ta k  dalece, że w swoim czasie p ak to 
wano z Polakam i w A ustrji, co do najnow szych 
koncesyj politycznych d la  ich narodu, pod w a
runkiem  że co do innych  Słow ian w A ustrji 
Poiacy Niemcom p rzeszk ad zać  nie będą i soli
darności z interesam i słow iańskim i z rzekną się. 
Dziś u trzym ują panslaw iści, że się zbliża tak a  
sam a *yruacja Puh tyczna , i że przyjście do steru 
centrahstów , k tó rzy  potrafili zwalić z  nóg, naj
większego swego w roga D unajew skiego, zdekla
rowanego autonom istę, a  naw et podobno w dal
szych p lanach federalistę **— zagraża w wysokim 
stopniu interesom  Słow ian w Austrji, a  na czem 
w yjdą ty lko  dobrze Polacy, bo narodowość ich, 
gnieciona w P rusach  i nie m ająca swoich praw  
należnych w Rosji, poda dostateczne powody 
do tego, że politycy polscy, dl wzm ocnienia 
swoich narodow ych interesów w ydadzą bez n a 
m ysłu  Słowian w A ustrji na  łup  austrjack ich  
N iem ców  i Węgier. T ak  u trzym ując  panslawiści 
rosyjscy —  czy i o ile m ają słuszność, to wy 
tam  w Galicji lepiej o tem  wiecie —  ja  z obo
w iązku  korespondenta poczytuję sobie za obo
w iązek zanotować dość ch a rak te ry s ty czn y  objaw

opinij politycznych tego stronnictw a w Rosj- 
k tó re  czasem  z nami kokietu je, ale gdyby na 
mogło zjeść, albo schować pod ziemię, to nie 
w ahałoby się ani chwili tego uczynić. Z resztą, 
od śm ierci A ksakow a, stronnictwo panslawi- 
styczne w Rosji u trac iło  na wziętości. bo nie 
posiada w śród siebie ludzi utalentow anych i w y
bitnej in teligencji —  ci co tam  gadają w nicm  
i niby coś robią, to są bardzo pospolite um ysły  
i m ierne zdolności, w ystarczające zaledwk na 
ta k ą  sobie p ły tk ą  politykę słowiańską, k tó ra  
naw et końca w łasnego nosa n ie  widzi.

Z apew ne w sku tek  w izyty arcyksięcia d ’E st 
w P etersburgu , k rąży  pogłoska, że oberprokura- 
tor Pobiedonoscew, k tó ry  jest duszą obecnej po
lityki rosyjskiej i zaciętym  wrogiem Austrj., m a 
otrzym ać w krótce dym isję, a to z powodu, że 
Rosja nie chce się odosobniać od Europy, i że 
posiada n i  wschodzie tak ie  in teresa, które po
trzebu ją  porozum ienia się z A u strją  bez wojny, a 
że Pobiedonoscew tak  dalece je s t panem sytuacji 
w Rosji, iż naw et m inister sp raw  zagranicznych, 
G iers, poddaw ać sie musi jeg o  wpływom i kie
runkom , więc wejście nr in n ą  drogę Rosji, w y
m aga usunięcia Pobiedouosoew a. Czy ta pogło
ska się spraw dzi, naturaln ie , że  nie wiem je 
dnak , gdy się dostanie do wiadom ości publicznej, 
sądzi,, że nie będzie bez in teresu .

U  nas w W arszaw ie, m ożnn powiedzieć, ci
chy b y ł tegoroczny ka rn aw ał, odpowiednio do 
tego, ja k  się to W arszaw a um ie i może baw ić. 
N ie ty lko  nie było  praw ie w ielkich  balów pub li
cznych, lecz i w dom ach p ry w atn y ch  w strzym a
no się jakoś od pląsów. Jed en  ty lkd  nasz je n e 
ra ł gubernato r Ilu rk o , uw ażał za stosowne u- 
śm iechnąć się dobrotliwie i w ydać wielki ba l w 
zam ku —  bal, k tóry  się odby ł w ostatnim  cza 
sie. Zaproszonych osób było parę tysięcy , a  p a 
ni H urkow a sta ra ła  się u to, aby  * po lstnej a r y 
stokracji i w ogóle z polskiego to w arzy stw a 
nie ominięto nikogo, bo kto nie p rzy jd z ie  i nie 
w ytłóm aczy się z tego należycie, to będzie d o 
wód, że je s t wrogiem Rosjan. W ięc we w sp an ia 
ły ch  salach królewskiego zam ku, w k tó rych  o b e
cnie pobrzęknją szaszki i ostrogi m oskiew skich 
satrapów , na ów bal zebrało się daleko w iększe 
polskie towarzystwo, aniżeli rosyjskie, bo ostate
cznie, tego rosyjskiego „tow arzystw a" nie ma 
skąd b rać  w W arszaw ie, a ry cerzy  „kw aśnych  
ogórków" i „oczyszczonej11, co praw da, pani M ur
kowa nie lubi i zawsze powiada, że Polerów  
tylko pod w zględem  politycznym  nie cierpł, Xa 
w całej Rosji są to  w m łłng .paoi th g f t t r a t f  fofW* 
ni ludzie, z którym i żyć, bawić się i n i tm ć  mo
żna. Chociaż było mnóstwo jenerałów ru* ty lu  
balu , jed n ak  p«-» H urkow a rozpoczęła go polo- 
nesem  w pierwszą p arę  z p. Górskim , prezesem
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w arszaw skiej dyrekcji to w a r y  siwa k redytow ego 
ziemskiego, a pan H urko  ta k ie  nie w ziął za  rę
kę żadnej jenerałow ej, ty lko  k órąś z naszych  
polskich arystokratek . N aturalnie, dom inow ała na  
całym  balu francuzczyzna, ale mówiono i po pol
sku i jakoś pani H urkow a nie gorszy ła  się — 
owszem, odw racała  się n ieraz  do m ów iących po 
polsku pom iędzy sobą dam  i w padała  w rozmo
wę, odzyw ając się po francusku  naturaln ie , ale 
tak . że podchw ytyw ała to, co ooprzednio mówio
ne było  po polsku. N a  tym  balu  tańczono mazn- 
r a  i to dość d ługo, bo ze dwie godzin —  pro
w adził go jaitiś oficer i kom enderow ał po fran 
cusku. H urko bez p rzerw y  p rzy g ląd a ł się m a z u 
rowi, a  gdy  bardziej w ydatne  ustępy rż n ę ła  od 
ucha sław na m uzyka L ew andow skiego, pob rzęk i
wał ostrogami, a raz  się o d e z w a ł; „p iękny  taniec, 
ale trzeb a  go um ieć tańczyć, a nasz b ra t to już 
tego m e potrafi". Pow iedział to po francusku, 
z aje im się do pani K ronenbergow ej. Nie wiem 
dlaczego, ale pani M urkow a n a  całym  tym  balu 
b y ła  uprzedzająco  grzeczną dla naszych  pań i 
odszczególniała je  na  każdym  kroku , tak , że aż 
się „generalsze" poobrażały. B al zakończył się cos 
o godzinie 5. z rana. ______ _____
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IŁ0 T 0BR0 DY EMIR.
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

N A P IS A Ł

S T A N -  W I G U R A .

(Oiąg dalszy).

Jeżeli narody  m ogą m ieć misje cywiliza- 
yjne —. ciągnął dalej —  to nasza  misja jest na  
schodzie. W to, ażeby  O patrzność w y tyka ła  
rogi pochodu ludzkości i narodom , j a  nie wierzę, 
e wierzę, że położenie k ra ju  geograficzne w ym aca 
ewnęj polityki, czyli p row adzenia  interesów  pań- 
iwowych, w zrost ieg< siłę i potęgę narodu  ua celu 
tających w pew nej sferze, w pew nym  k ierunku. 
>fera naszych  interesów narodow ych nie jest 
rcale w  E uropie, ale na w schodzie. J a k  długo 
ty nie zrozum iem y tego, ta k  długo polityka 
ąsza k roczyć  będzie drogą fałszyw ą, zam iast 
irzyspieszać, odw lekać będzie  chwilę tryum tu. 
00 tej anti-narodowej polityki zm uszą nas za- 
jór Polski z L itw ą i R u sią ; on zb liży ł nas do Euro- 
>y, k tó ra  do P io tra  ty le  co nie is tn iała  dla nas, 
bociaż byliśm y państw em  potężnem . W  m iarę 
•Bęci W cieleni- do w łasnego o rgan i/m u  Polski, 
jitv?y i Rusi, w ciągaliśm y się w politykę euro- 
cjską, bo państw  i te n a leża ły  położeniem swe 

em i ku ltu rą  do E uropy  P io tr d a ł tem u impuls, 
ciosywał nas po europejsku  n a  gw ałt, grabił, 
Mordował, strzyg ł golił —  i  został w ielkim . Ka- 
arzyua sz ła  jego  drogą — i zo sta ła  w ielką. T ylko  
'-'wód nie rozum iał tej w ielkości i dźw igał kej 
5 n»v. zginając k a rk i pod  naftu jką cywilizowa-

zgraja  opryszków , żyjąca * aaw nej
gdyś Polski. Do jak ie j części św iata historja 
liczy pewien naród — to nie m a ani dla narodu, 
ani dla ludzkości żadnego znaczenia, lecz wa- 
żniejszem jes t złem, śe ten naród  d la  lu d z k o ś c i  
stanie. My n a  wschodzie musimy być samodziej- 
ną potęgą um ysłową i m ilitarną, a więc i cyWI_ 
lizacyjną, w Europie za8 będziem y zawsze bar*

J  f ____ ■ i n  i ' „ f / w i ł  " W lP h i ____ __ __barzyńcam i. W historji w ieki znaczą wiele- 
W  ciągu kilkudziesięciu la t m ożna pozyskać p°‘ 
lor europejski, ale nie m ożna p rzekszta łcić  śv« *> 
ta  um ysłowego i moralnego. Ohcem y raz skoń
czyć z polityką niemi0 ik icr k rzyżaków  na  d ^ 0 
rze  niem iecko-iokąjskiej dynastji. Innej drogi me 
ma, ja k  ty lko  oddać Polakom  Polskę i Ruś, zam
knąć  to okienko Piotra, p rzez k tóre  ju ż  od stu- 
dw udziestupięciu lat pokazujem y E uropie panto- 
m iny cywilizacyjne i otw orzyć sobie drogę na 
W schód... J a k  7 dokąd i  l o  j u ż do was nie na
leży, to nasze sprawa...

N a chwilę um ilkł i w szyscy fajk i nałoży*1; 
Po zapaleniu, niezm ordow any N ekras ciąg08,
d a le j : ,

  W yłożyłem  plan  nasz i m otywa. Chcemy
uwolnić Rosj9 z więzów caryzm u i pozwolić j°l 
rozwijać się swobodnie. Dopomóżcie nam  do tef>° 
we własnym  interesie. Cóż wy na  to V

—- Róbcie... zaczynajcie...
— W yłoży łem  wam pow ody, dla który' *1

wy zacząć musicie, właściwie —  W arszawa •• 0
punkt najw ażniejszy, bo posiada wojsko P ° ^ kie 
i głoWy dobre. Nie udałem  się je d n a k  do W ar
szawy- Je s t ona niezawodnie punktem  dośrodko
wym- ale bez was nic nie zrobi. Musiałem się 
przeto z wam i najpierw porozum ieć. Musimy dzia
łać  w szyscy razem ; w odosobnieniu zgnio^l nas 
po kolei. Razem ty lko stanowim y siłę* Aaeząć

’ na  poiy0 b w k a k ó w ^  W y tworzono w klasach I będzie m m iała V\ ai szawa, m y — za Elą* Gzy 
^ t a ł ę u t y c b  fałszyw ą mtfość własną, że od- j jpto l»r*bia możesz mi wskazać drogę iw utędy *

się jak

- S z p L S c y S  n^m .u p e łń e  zrze
czenie s.ę p r* i  P odebranyeh od P ° lskl 1 Za‘ 
pełną swobodę o rg i iz o w a d j .  wewni*trz -

P  A ]°-S5;aran[1 się o to.
Podali sobie ręce na znak przym ierza.

.. . .y b y ż  to wszystko zak011czyło
n a jlep ie j! —  rz e k ł p adura 

Em ir waszą i naszą sławę dokończył

N ek ras  do P a d m y  się z ^ ócj ł - 
. -r* * , a SaQl p rz \ prowadź? do w as U ralców  
i one w, a w y Kozaków ukraińskich  rozb u d ź
cie -  i będzie dobrze!

r ;a Pohybel niewoli!
~  " a  pohybel!

IV
Pl’zybycie Padury z *.Warszawy, wieńci o

wrzeniu umysłowem, panująeem tam pośród mło
dego pokolenia, wiadomość o spisku, uknutym 
w celu zrzucenia jarzuD* moskiewskiego — wszyst
ko to niezwykle oddzi»^vr,ało na wrażliwy i W  
wy umysł Emira. Dotychczas wiedział o tern, 
co się dzieje, przez pftdurę, który cichutko na
wiązywał stosunki z każdą kupką niezadowolo
n e 11, ale sam stał na uboczu. Nie widział je- 
szcze dla siebie pola działania. Teras zwrócenie 
eię do niego Nekrasa P°chiebiało jpg° dumie.

Nam iętna jego dusza, rw ąca do czynu, 
szu k a ła  ciągle d ro g i; dnma n ;p pozw alała mu 
pójść jedną , na  innej nie znajdow ał d la  siebie 
m iejsca. M o sk w a  dawno iU£ w yciągała do niego 
ram iona, ale_ się od nich odchylał ze wstrętem . 
O jciec jego niegdyś w te ra iniona się rzucił — 
i hańbę na dobre imię sprowadził. K iedy N ekras 
mimowolnie w spom niał Targowicę, do k rw i usta 
sobie zagryzł z bolu j wstydu. Nazwisko
tego mategc ukraińskiego m iasteczka , było p la 
mą na  jego sumieniu, raną, niew idzianą przez 
nikogo, a  je d n a k  ogniem  palącą zavr&2se. Chodził

z nia, ży ł z jak im ś; s t y g m a t e ^ ^ T j i ^

l“ypim niat ^  P°kreWny
U ciekał więc z dom u własnego, z kraju .

“ ° jczyzuy , ażeby  o bolu zapom nieć i w racał
z m m  zaw sze. Nie m ógł go zgubić ani w wę
d rów kach  po świecie, ni śród miast, zdobnych 
w ysoką k u ltu rą , ni śród bezbrzeżnej arabsn ej 
pustyni. W raca ł do k ra ju  — i znowu odnawiała, 
się nieznośna rana Ani miłość kobiet, ani 
dzikie życie uie m ogły zagłuszyć tego bolu.

R ad  by łby  obm yć tę ranę k rw ią tych , k tó 
rzy  mu ją  zadak

B łyszczała m u z da leka  nadzie ja  zm ycia 
plam y nie zdobytej nie swojej, zgojenie rany , 
zadanej przez w łasnego ojca, k tó ra  m u się ro- 
piła i krw aw iła długo i n iczem  zgoić je j nie 
m ó g ł!

D ługo w zdłuż i w szerz m ierzy ł salę bibljo-
teczną, zam yślony o ju trze . Mimowolnie podniósł
gtowę i spojrzenie jego padło na  portre t ojca, 
w iszący n a  ścianie w długim  szeregu antenatów. 
Fodgolone ich czupryny, sumiaste w ąsy, barwne 
kontusze poważnie w yglądały  z w ielkich złoco 
n y cb  ram , z w iekiem  poczerniałych nieco. T rzy 
m ali rękę na szabli i hardo patrzy li przed sie
bie, dumni, że w łasną siłą przyczynili się niegdyś 
do stworzenia potęgi k ra ju  i do obrony go przed 
wrogiem. Jed en  z nich ty lko  szabli nie miał — 
o sta tn i; pod jego portretem  m alarz b ia łą  
zczern iałą farbą  n a p is a ł : Seweryn Rzewuski...

N apis ten wpadł w oczy Emirowi. D rgnął, 
ja k  g d y b y  go kto  sztyletem  w piersi trąc ił i 
w patryw ał się z wyrazem  niemego bolu w obli
cze ojca. O czy mu połyskiw ały ogniem w e
w nętrznym  i na spokojnej, zam yślonej tw arzy 
przebiegało ledwie dostrzegalne drżenie, niby 
w ężyk błyskaw icy  zac* m urzonem  dalekicm 
niebie.

— Sprzedałeś szablę... — jęk n ą ł.
G łos jego zabrzmi** w  pustej •*l£ głucho,

niby zgrzy t tw ardego ciała o inne, n iby posunię
cie pilnika o żelazo hartowane...

—  K rw ią narodu i jeg o  niew olą kupiłeś 
hańbę dla siebie, dzieci, p raw nuków  sw o ich 1 
Zostaw iłeś mi j ą  w spuściźnie — j ak  sk a rb  jaki! 
którego pozbyć się nie m ożna, bo go ło tr na j
w iększy tk n ąć  me śm ie ! B ałam uciłeś w spółbraci 
w łasnych, m ówiąc, żc prow adzisz ich do zba- 
wierna, a zaprow adziłeś w jassyr, gorszy od tu 
reckiego i ta tarsk iego  bo tam zakuw ano ty lko  
c ia ła  ludzkie, a tu ta j ducha ku ją  w k a jd an y  i 
szarpią go świadom ością w"asnej n iem o cy ! Czyś 
ty  m iał w życiu swojem bodaj jed n ą  chwilę 
p rzerzucie tego, ile niezgłębionej rozpaczy w iejesz 
w serce moje, k tó re  nigdzie, n igdzie uciec p rzed  
nią niezdoła ! W lokę ją  k_k trupa , najw iększego 
wroga za sobą, wszędzie i zaw sze z n ią  w racam  
do k ra ju , zaprzedanego przez ciebie, bo do niego 
tęsknię, bo go kocham...

U siad ł w fotelu, rę k ą  oczy z a k r y ł  i domy 
ślać się można^ oyło ty lko  z natężonych ruchów  
p łuc, z nierównego falow ania pow ietrza, że 
p łacze

Długo tak  m edział nieruchom y, m ilczący, 
z ręką  na czole i oczach. Zm ierzch ju ż  zapadał, 
w olbrzymiej sali panow ał półcień spokojny, 
m ajestatyczny, p rzeryw any  tylko szumem lip, 
w dzierającym  się p rzez okna otwarte.

B urza  szalała dalej w duszy Em ira.
I  w y mnie wołacie do siebie, mnie — 

syna zhańbionego przez was ojca ! A żeby okuć 
piersi waszym i orderam i, szyję nagiąć do waszej 
obróży m unduru  i w ychow ać synów, k tó rzyby  
pluli na  k ra j w łasny, k tó rzy  Dy śmieli mówić, 
że w asza niewola —  to szczęście d la  i_as, — 
nie ! Sam  raczej w olałbym  po kolei dzieci moje 
pom ordow ać a ostatnie pchnięcie w w łasną 
pierś skierow ać, li ż do was rękę zgody w y
ciągnąć !

Podm  ł oczy i utopił w tw arz ojca.
(Ot * dedety nastąpi.)
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i. L\ Lv P O L S K I a u ni u 10. Lutegc 1891,

U  nas w W arszaw ie odwiiż zupełna, topim y 
się prawie, ta k  rychło  śnieg zam ienia się w wodę, 
a ponieważ szanowny nasz m agistrat wiele go 
zostawił zgarniętego w kupy na  u licach i nie 
zdążył wywieść do W isły, więc na  n iek tó iyeh  
ulicach, niżej położonych i z gorszą kanalizacją, 
trzeba  będzie chyba łódek  używ ać.

Z za kulis bsrlins^ich.
W  przedm iocie dym isji hr. W aldersee ze 

stanow iska szefa sztabu , o raz generała  L eszczyń
skiego z dow ództw a 9. korpusu, p rasa  niem iecka , 
coraz nowe podaje  szczegóły Co do pierwszego 
faktu , u trzym ują  dziś niektóre głosy, że me są 
m u obce nieporozum ienia, w ynikłe m iędzy rze- 
fem sz tabu  generał., a generałem  C apr vim , z 
powodu następu jącego : H rab ia  W aldersee otrzy- 
n i ,w a ł ,  ja k o  naczelnik sztabu, od pełnom ocni
ków  w ojskow ych przy  am basadach  niem ieckie i 
za g ran icą, rap o rta  nietylko o położeniu wojsko 
wem , ale i o politycznem  obcych  państw . a 
po rta- polityczne za trzym yw ał d la  ciebie, me ' 
m unikując ich generałow i C apriv i em u. anc erz 
protestow ał przeciw ko tak iem u  pc3 ępowamu, 
znaezając, iż jako m in ister sp iaw  zagran iczny  ,
powinien być d o k ł a d n i e  poWTSdomi&ny o sytuacp 
P o l i t y c z n e j  państw  sąsiednich. H r. W aldersee w 
T ym  p unkcie  nie m ógł się z generałem  
porozum ieć i to m a być jednym  z powodów dla 
k tó ry ch  usunięty został u-o się tyczy  gen la  
L eazczyńskiego. zam ierzał on, ja k  zapew nia Ga- 
geta Krayzotoa, opuścić służbę dopiero dnia J . 
kw ietnia. Tym czasem  w ostatniej chw ili pi z>- 
śpieszył podanie prośby o dym isję z powodu wy 
m iany pism, jafca się zaw iązała m iędzy mm, a 
w ysokiem i sferam i berlinskieini w skute  -
nego przez niego obiadu, na  k tórym  obecnym  y 
S ,  B i m . r k s  t o n ,  i synem . O bm d » »  P °; 
czytyw ano podobno w B erlin ie za dem onstrację, 
a  uw agi, które w tej m ierze poczyniono genl 
łowi L eszczyńskiem u, skłonny go o za ą 
dym isji natychm iast. W  istocie, otrzym aw szy d y 
misję, pożegnał się z korpusem  swoim i za k ilk a
dni opuszcza Ą ltonę.

Bliskie ustąpienie pruskiego m inistra oświe
cenia, d ra  Gosslcra, zapow iadają znowu pisma 
narodow o-liberalne i półurzędow e. ja k  Jihcin 
(Jourier , m agdeb. Z tg .. Ilam b. Cornspondant i 
inne. W ed ług  jed n y ch  przyspieszyły  dym isję p. 
Go=slera obrady sejm u pruskiego narl projektem  
szkolnym  i nad  funduszam i obrocznym i, podczas 
k iedy  Magdeb. Z tg . u trzym uje, że powodem dy_ 
misji jest stanowisko, ja k ie  p. dr. G cssler zajął 
wobec w ynalazku  profesora d ra  K ocha. .Ja 'c

później do dnia  17. bm. i na  zaproszenie osoni 
ście złożą przed  w yborcam i swoje w yznanie po 
lityczne.

W obec tej uchw ały  zap rasza  kom itet w szy
stkich ubiegających  się o m andat z m iast J ajr- 
nopol B rzeżany  o nadsy łan ie  zgłoszenia swoich 
k an d y d a tu r do kom itetu n a  ręce sek re ta rza  p. dr.
S tan isław a Schatzla.

Z R z e s z o w a  donoszą : Komitet] p rzedw ybor
czy odby ł pierwsze posiedzenie d. 4. . m.

P rzew odniczący  p. Pogonow ski zaznaczył, 
że skoro w alne zgrom adzenie w yborców  przyjęło 
program  lew icy sejmowej, jak o  swój, konsekw en
cją c -ay  jęcia tego program u jest, ab y  przewo
dnictwo kom itetu  przedw yborczego powierzyć na
szem u posłowi do Sejm u, p. dr. Zbyszewskiem u, 
k tó ry  jaKo członek lewicy sejmowej i gorący je j 
zw olennik je s t tu  m iędzy nami niejako je j rep re 
zentantem , a nadto z je j zapatryw aniam i i d ą 
żnościami najlepiej obznajomiony. Wnosi tedy 
burm istrz, p. Pogonowski, aby p. d ra  Zbyszew- 
skiego obrano przew odniczącym  kom itetu przed
wyborczego. W niosek ten przyjęto jednogłośnie.

P. dr. Zbyszew ski, objąwszy przewodnictwo, 
wnosi, aby  w szystkie w ażniejsze uchw ały komi
te tu  ogłaszano publicznie, raz dlatego, aby  w y
borcy o akcji w yborczej mieli obraz i dokładną 
wiadomość, a  po wtóre dla tego, aby  komitet tym  
sposobem choćby idealną w ładzę nad  wyborcam i 
uzyskał. W niosek ien przyjęto.

Po dłuższej dyskusji w ybrano ściślejszy k o 
m itet, złożony z ośmiu członków i przewodni
czącego.

wiek pism a powyżej przytoczone zapew niają, ze 
tym  razem  zasługuje wiadomość o bliskic-m ustą
pieniu p. d ra  
b rać  na  serjo 
wscym  swym

m
G osslera na  w .arę i że trzeb a  ją  

ośw iadcza ICóln. Ztg. w n jno- 
num erzc. żc dzisiejsza pogłoska

jest równie bezpodstaw ne, ja k  wiacomości. jakie 
się o bliskiej dymisji p. G isstera pojawiły przed
k ilku  tygodniam i.

Ja k o  praw dopodobnego następcę p. G osslera 
w ym ieniają pisma narodowo liberalne p. d ra  Lu- 
eamusa d iwuiejszego p odsek re tarza  stanu w mi- 
niaterstw ie oświecenia, a  dzisiejszego szefa ^ywil 
nego gab inetu  cesarskiego. J th ń n  C ouner  
donod nadto, że tym i duiam i p rzeg lądał 
,-esarz listę kandydatów , n ad a jący ch  się na sta- 

n i i f s t f a  ośw iecenia. P . L ucanus zajm uje 
C K M 1 kościelnych i szkolnych stanow isko 

dftficej zacL aw .w cze, niż pj G isH er; wobec nas 
Polaków "Gronit p. L u can u s w sejmie pruskim  
niejednokro tn ie  środków  antipolskicb p . Gossiera.

Równocześnie donosi K oln. Z tg ., żc i m inister 
robót publicznych  M aybach podał się ju ż  przed 
k i l k u  tygodniam i do dymisji. K r ó l  prośby p. 
M itybacha nie p rzy ją ł, ale p rzy sta ł na  kilkomie- 
sięczny urlop p M aybacl.a , k t ó r y  bezpośrednio 
po urlopie zam yśla prośbę o dym isję pow tó.zyc 
P ism a narodow o-liberalae są z dym isji p. M ty- 
bacha do najw yższego stopnia uradow ane.

O bie pow yższe pogłoski zapisnjoin 
strzeżeniem  i ty lko  z prostego obow iązku d/.ien 
nik*rskicgo.

A k c ja  w yb orcze .
Z B r z c ż a n  donoszą: „Celem w yboru po

sła  do rad y  państw a z miast Tarnopol B rzeżany  
ukonsty tuow ał się w B rzeżanacli w dn iu  4. bni. 
zeb ran y  w sku tek  in icjatyw y burm istrza m iarta 
p. G ilrtlera kom itet p rzedw yborczy  i wy orał 
podpisany kom itet ściślejszy, oraz pow ziął u- 
c b ^ a łę , aby przy  w yborze uwzględnić tylko te 
osobistości, k tóre swe k an d y d a tu ry  zgłoszą naj-

z za

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Krzysztof w  itr  fel ,  

dyrektor gimnazjum czerniowieekiogo, otrzymał tytuł 
radcy szkolnego.—  Dr. Mieczysław S t a n e c k i  otwo
rzy kancelarję adwokacką w Kałuszu. — P. Kon
stanty S z c z a  n i e c k i  z Międzychodu mianowany zo
stał członkiem dyrekcji Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego na W. Ks. Poznańskie, w miejsce 
zmarłego radcy Raszewskiego.— Fp. D u n a j c w s c y  
zabawią jeszcze d , końca bm. we Wiedniu, a  po 
raucie, który din pożegnania się z tameeznem tow a
rzystwem dadzą w drugiej połowie tego miesiąca w 
pałacu ministerstwa skarbu, wyjadą na kilka mie
sięcy do Włoch, aby tam w ciep:ejszą-m klimacie 
niosła zakończyć rekonwalescencję p. Dunajewska. Po 
powrocie z Włocb osiędą pp. Dunąjewscy na stałe 
mieszkanie w Krakowie. — Redaktor warszawskiego 
Ogrodnik i pd sk ieg s  p. Edmund J a n k o w s k i ,  
otrzymał od akaaemji narodowej rolnictwa, przemysłu 
i handlu w Paryżu, zaproszenie na członka-.

fiekrologja. Karol C z o r u y .  e m e r y to w a n y  ka
p i t a n  77 pp  , z m a r ł  w Samborze w  52 r e k u  życia .  
- -  Zdciiko T u c z e k .  kierownik ro b ó t  p r z y  w a r s t a -  
tac l i  kolei i ia ro la  Ludwika w P r z e m y ś l u ,  z m a r ł  t a m ż e  
w 40 ro k u  życia.

f  Wir}C rsty Kor. tyssski zmarł d. 7. bill. rano 
w Warszawie. Ża‘nbna ta wiadomość niewątpliwie 
w e łej naszej prasie uaj-zczcrszy żal obudzi, mało 
kto bowiem w święcie literackim cieszył się tak 
ogólnym szacunkiem i tympatją tak szczerą, jak śp. 
Wincenty, choć nikomu nie schlebiał i nigdy się nie 
zapierał swoich przekonań, którym od początku aż 
do końca swego zawodu wiernym pozostał.

UioJzony 1831 roku w gub. mińskiej, w wieku 
młodoeiuDjm dostał się pod opiekę moralną śp Lu
dwika Kondratowicza i jemu to przedewszystkiem, 
jakoteż własnej pracy i zdolnościom całe swe ukształ- 
ct-nie zawdzięczał.

Wcze.ćnic izawói  l i t e r a c k i  rozpoczął od poezji, 
wydawszy najpierw z b io rek  p. ?. „Ozem chata bo
gata “ potem poemat ludowy p L „Tomiło*, daJej 
„Kw, starz starozakonr.y**, oraz „Piosenki Bcrangera** 
do w s p ó lk i  .z Syrokomla. Był, opiócz tego, jc  nym 
- n . j izynDiejszycii  współpracowników n u r j

_  L 1   wydawany® przezAdamas/cirgo i Teki w d  ński-j,
Kirkora.

W roku 1866 zamieszkawszy w Warszawie, 
wszedł do składu redakcji G a zd y  wurss., w której 
aż do ostatnie} prawie chwili pracował. Oprócz tego 
b ł  współpracownikiem Eac.yklope (ji Orgelbranda, 
II'i-ńen, K n n ik i  rt.ds;nn»j, Klosólo, K urjcra  

tCTiSSotcaki go oraz T y  odn:ka ilu.stiowanrgo.
\V:zvslko, 00 pisał, odznaczało się jasnością 

myśli, prawością zasad, wytw.rnym, chociaż pełnym
prosło 1 y styiom, . .
seui senb-czuym, klory tiatiał
w siło wieku, o ieroeiwsty 
matkę sędziwą.

Cześć jego painięia !
Kai8n2arz. Wtorek (10.)

czystym ja f  łza językiem i tym glo- 
jirosta do serca. Zgasł 

bardzo liczną rodzinę,1 oraz

S c h o la sty k i F . —

Wscliód słońca o godzinie 7- minut 
godzinie 5. minut 9.

1 życia towarzyskiego.
zaręczyny l.a młodszej córki

zacluid o

W sobotę odbyły się 
u, u.„n.ł-n rei en ta di.

l i
ulio- 

os" a...

KSiEZNlCZRA. CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ZVCIA PARYSKIEGO.

przez

P A WŁ A  PERRON-

Część pici" uszu.

l.Ciąg dals/.y.)
I V .

W  kilk a  tygodn i póiniej m iody s tuden t G a 
8lon F ro śś  b y ł niesłw banie^zdum iony, gdy  ljrz )’, 
szed łszy  do hotelu ;>od „Najśw. P an n ą -*, usłyszał 

nią Alenqui™ odpow iadającą mu na odnośne 
pytaum  w oprysk liw ym  tonie że „ta p iękna" 
pan n a  Leonia l)u v a l ju ż  od trzech tygodni w y
prow adziła się od nipj. nie pOZOS aw iła icdnak

SW0J G a s t S 6 -  choć m ło d y  i n ilo św iad czo n y
jeszcze - -  dom yślał się j e d n ^  1
głosu czc-gocinej tej mat ioDJ-  ■ in , i nm ®L
L j t ó  m a Ź h .  co kom pletnie
sym patji pani M c P W . dla mlotlej
A by p rz :to  coś w ydobyć, siedzia* tah  oiu^

p 6k i i ! t ^ r r  i ^ m i m o  o-iu
•czności, podejrzanych  nu wielce, u w a ż a j u n i z a  
panienkę przyzwmitą... ‘ mówiła wlas .r* 
hotelu, okazując w ielkie wzruszenie -  mcz - 
btety. zwolna i stopniowo musiałam zaprz-stać  
w to w ierzyć. K ażdego dnia, bywało, ze dw a 
razy  upom inałam  ją . ja k  m atka, aby raz prze 
cież oglądnęła się z.i jak ic in s  i!ue|sce^» „dpow ic- 
dniem  dla młodej dziew czyny- stojąc ,, jak  palce 
U ręki, samotnie na świecie. Sam a nwwet tatj-go- 
w atam  się do j ewuej znajomej mojej. i. ioą„ dac 
je j  tam  p rzy tu łek  przyzw oity w 10I1 p an  iy J 0 
tow arzystw a I  cóż pan powiesz na  t o . . .  ^ iro - 
zum iała ta  dziew czyna cśw fąd tzy ła  mi bez 
ogródki, że w cale nie chce żyć pod cudzą kon

trolą, że dość ju ż  je s t parnią dorosłą, 
dzić swojerai d ro g am i! No, n o ! B ardzo pn 
dziewiętnaście la t i w P a ry ż u  w łasne drogi. . Do 
kąd  to niemi zajść można, wiemy przecie wszy
scy! . W obec takiego rozonowania oświadczyłam
jej krótko a w ęzłiw ato , że -może sobie ja k  n a j 
prędzej szukać innej kw atery i i  nic u lunie...

— W ięc po prosi u powiedziawszy, w yrzuci
łaś ją pani ze swojego d o mu ?  spy tał Gaston 
tonem  zuchw ałym .

—  Ależ broń B oi- ! Posłuchaj pan tylko 
ja k  by ło . dalej.... Pew nego dnia zjaw ił się w 
moiin kantorze człowiek wiekowy już i bardzo 
szanow ny, uotarjusz i adwokat. M essieres. P anny 
Lconi nie zastał w domu więc poprosił mię, abym  
jc; jioleeiła udać się do niego. Mówił, że jest

1 c L-knem  i że wtynalazł dla niej posadę p an 
do tow arzystw a u pani h rab iny  de M ontrail- 

N ccłiżc tedy nie odw leka -- b y ły  jego
a ]c natychm iast uda się na bulw ar

do pałacu  tej pani, celem zaw arcia 
y  - tmalnie byłam  sam a ogromnie 

umowy z nią. _ ■ ' c ;ą j zdaw ało mi się, że 
uradow ana tą wu<K - L .;o;lia. Ale trad-
tak  s a m i  przyjm ie H } Ztnai-Szczyla brwi
łam  ja k  kulą  w pło-. ■ rai) żo posada
dumnie i gnjewme, o s w i . u l c . ta  ; i e  (]o
tego rodzaju łie p rzypada JPi . ; n g0.
pałacu Montraillctow nic p<>| ’-/,(l mie roz- 
bio wybranie, żk to już nn»gło Ra ' ' t r l ^ v y  liy- 
gniewać... N astępstwem  zaś nasty) 1 ,'n_
ło. że ona po-zLi do sw e g : jiok u. 1 ‘
•sługacza, posłała. g> po fiakra i tego J
dnia jeszcze zab ra ła  się z mego pokoju.

—  I adresu nie zo t-iwiła żadnego ? —
ta ł G a .ton - 'p0 istotnie "fatalna dla m m° *n '

Józefa BI u men fe] i.l a panny Felicji B lu  m en f e l d ,  z 
młouym lekarzem dr. E h r 1 i c li e ni, specjalistą w 
chorobach serca i płuc.

W  Rzeszowie odbył się ślub p. Tytusa Ł o p a 
t y  n e r a, auskultanta sądowego w Tyczynie, z panną 
Emilją L e s c h e n a u e  r ó w n ą ,  jakoteż p. Józefa 
N e u g e b a u e r a, kupca, z panną Aleksandrą D o- 
l i ń s k ą .

Dnia 7 . bm. oabyły się w Tarnowie śluby p. 
Władysłowa K r ó l a ,  oficjalisty prywatnego, z panną 
Jadwigą R i o h t e r ó w u ą ;  p. Telesfora G r a b c z y ń -  
s ki  ego.  kupca z Tuchowa, z p. Felicją S c h u  b e r 
to w n ą  i p. Aleksandra D w o r s k i e g o  z p .  Heleną 
K a c z y ń s k ą

W Ujkowicach odbył się ślub panny Walentyny 
Jaksa D ę b i c k i e j  z p Józefem T r u s z k o w s k i m ,  
administratorem gospodarczym w dobrac'1 hr. Sie- 
mieńskiego.

W Stryju pobłogosławiony  ̂został związek mał
żeński między panną H u wl i c z  ó wną ,  a p. Leonom 
Nałęcz O h w a l i b o go w sk  i m , urzędnikiem kolei 
państwowej.

W ieczorek m azurow y °<%ł Się dnia 0. b. m. 
we Wiedniu, w białei sali restauracji „Riedhot1*, za 
staramem k- mitetu pań. M ieczorek udał się pod ka
żdym względem znakomicie. Między innymi zauwa
żono : fmp. Hranilovića z córką, prezydenta senatu
Haselmayera z rodziną, riacłców dworu: Pepłowskiogo, 
Kowalskiego, K o c h a n o w s k i e g o ,  Czyszczana, Strumień- 
skiego, Budzynowskiego- - opuszauskiego, Wawel- 
Louis'a, Mosso.ą wyaz * rodziną, pp. Obstów, Sien
kiewiczów, Rittnerów, Sieglerów, Twarduwskich. Pod
górskich, Latineków, Soiomcr^w i w. i. Tańce pro
wadził z wielką werwą inżynier ministerstwa spraw 
wewnętrznych, p. Tadcusz Skrzyszowski. Na tym 
jedynym tego karnawału polskim wieczorku we Wiedniu, 
bawiono >się piawdziwie ochoczo i przypominano so
bie z tęsknotą naszą tyle 11 Niemców okrzyczaną, a 
przecież tak miłą Galicję- Nie  ̂ brakło też wiele ła 
dnych twarzyczek, między któremi wybór królowej 
był istotnie bardzo trudny i większość głosów otrzy
mała — o iie skrutynjuffl wykazało —  córka dyre
ktora austrj. „Phonix’u “i Pailna Helena Sienkiewiezó- 
wna. Tańce trwały do godziny 4. z rana i zakoń
czono je wprawdzie nie białym, ale już szarawym 
mazurem.

Z „Gwiazdy1*. Ostatni wieczorek z tańcami od
będzie się we wtorek 10 - lutego na korzyść funduszu 
stew. rękodzielników lwowskich „Gwiazda". Zapro
szenia otrzymać możru w hi tirze stow. U l. Fran- 

■ ciszkańska 1 7. Toaleta wieczorkowa.
Mianowania. Tot^rzystwo kred. ziemskie zamia

nowało adjunktami; Okjtawa Borkowskiego, Włodzi
mier a Reindla a .TuljaiUż Lewickiego.

Rada szkolna krajowa zamianowała Tadeusza 
Amirowicza stałym nauczycielem szkoły etatowej, 
w Pobereżu.

Zarząd Tow łyivviarsk ' e90 donosi, że festyn 
„Wjazd Flory*-, czyli „Korso kwiatowe na lodzie", 
które ubiegłej niedzieli, z powodu niewykończonych 
jeszcze akcesorjów, odbyć się nie mogło, odbędzio się 
w niedzielę dnia 15. bm. i źe z tymże festynem po- 
łączonem będzie także roPfawnictwo srebrnych me
dali. dla tych osób, które w sztuce łyżwiarskiej na to 
odznaczenie szczególnie sobie zasłużyły. Wykonania 
zaś wspomnionyeh akcesorjów podjął się zaszczytnie 
tutaj znany artysta-dekorator p- D itll; spodziewać się 
więc należy, że i ta strona festynu odpowie w zupeł
ności powszechnemu w tej Juięrze zainteresowaniu. 
W* końcu zauważa się, źo zamieizonem również 
na ten dzień zaangażowanie dwóch kapel wojskowych 
mianowicie pułku 30, i 95. pod o obistem kierowni
ctwem kapelmistrzów Jfrp' rioll° 1 Sjlvr,ń- 

Z kasyna narodowefl7- wczorajszem nad 
zwyczijnem zgromadzeniu członków kasyna sostali 
wybrani : Prezesem hr. Sicm'eński'Lewi..ki, wicepre
zesem Stanisław hr. Bodcn'- Dyrektorami : Z. Augu
stynowicz, Juljusz Bielski, Antoni hr. Golejewski, 
Stanisław ar. Mycielski, Franciszek Rozwadowski i 
Erci) hr. Potocki.

Oar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kopyt, w powiecie sokolskim, na wykończenie 
wewnętrznego urządzenia cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 zł.

W spraw ie cwiczeft bt'CH!, oubyć sio mających 
przy obronie krajowej w r. 1B91 przez p;zeciąg 4 
tygodni, < a rządziło ministerstw0 ol)rony krajowej-, co 
następuje:

1. Go do pirgzyeh batal'°n0"r obrony krajowej 
nr. I. do 83.

1 tzy każdym z pomieniony u hatalionów- odbędą 
się bezpośrednio po ukończeniu s koly rcfcrl,tów tak 
wstępne, jakoteż główne ćwiczenia, w któlyU  mają 
wziąć udział landwiuzyści nastęPKiącyd, f;at( ̂ oiyj :

1 B'zpośrednio do obrony k>:ij0-Aoj asentero- 
wani : a) w Htad, 1890, BfjSG, IS8L
dalej b) w r< j^ S l . z w y j ą t k i e m  u jtyu-yoh
ogólny czas ć,viczcń Lrotii wynosi 'więcej, ink ^9 
tygodni ;

kwio sam, :,d i d °k ąd  pędzącą nwan-

J e i 
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słowa
H a u s s m a i iu n
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(pz ill l ir z e  k lu za ją -, k ? .td ą
iiigadnoła m am a Men-

dcę dla zaakcentow a
nia zdziw ienia swego. — P t ni o Gastonie... nic 
ro<ri1 i ;waj się jian na m ie za m acierzyńską u w a
gę" ‘ zdaje 
wczo lepiej

mi się wszakże, że dla pana stano- 
będzie, gdy nie będziesz b irgał ślad

w ślad za ja k ą ś  młodą, Ja in ą  — to p"aw da —

turnicą ! .
—  <>1 o t e r n  n i c  UW a n l  m 3 v t y !  -  z a p r o t e s t - -

Wcił młodzieniec czej’vj leuiąc się PIZT ‘
tern wyżej uszu. — 'ia. uostafein li t o d  s try - 
ja d ) fuj panienki, a ppnieważ strLj nic znał
‘jej adresu, więc mo>« P ?T Cif> ab .ym tu sie udał 
i zapy tał o jej obecno K eJsce Poby tu . P o p a t  z 
pani, oto l i s t ! .

-  To znowu in n i rzec7J  nij‘ -Fdnak nic ruo- 
gę pomócjz , w tern panU' ć. > a.tck tego Bo
wiem nie znam nikog^' Jcioij oy Siedział*, g&ssię 
ona mieszka. Dpśd powiedzieć, że nawet som .i0) 
opiekun, p. MesKercs, nje adreL. teraźn iej
szego swej pUpgi*| Dw-, razy .już przyci)0dził 
tuta.; i oczywiście j^aflaiTniP10- Ostatnim razem  
rozgniewany Da dobrc k Ł # ? * *
szukać przez p o l ic ję  i o adz1 ^  
dopóki mc' stanie sie pe łn< # trfl^-u

co to, io byłoby S2^odą xi\* do 
. . "  zawołał m ł°dz!eniec wyrywaj u/;

s,ę nieostrożnie a ouinia s " '0.;1';  ” . Dziewczynę
! to

, że każe ją  w y '
jnkim klasztorze,

d arow an ia!
nieostre 

tak  piękną i

sza o to 0 o na, tam i

opinją, 
w ó d ą  więzić W

p o b y  dojinPwdy szkaradnie! i ^ zresztą m n,-Cj-

, , Di-klasztorze! p ,
L ecz zre

— Stryj i-oakazM, więc czy 
nię, co mogę, a nie ^'skóraU^! DlU napiszę mu,
J .ie8*- ^ egnam panią.

udana to byłu obojętnożó ‘ rezygUacjaj gdyż 
młody chłopak żałował \ ea łeg0 serca, 4e nie 
zastał Lconi. Polecenie stryja ja w iło  mu nao-je
przed oczy obraz tego pr7,epirdu ie g0 d ?iewczęeia, 
o 1-a o rei u w ciągu p ie r® ?jych tygodni swej stuj 
defcukiej k a ije ry  w Paryżu na wieki był z a p 0 . 

inniał, radow ał się myślą, żc  ją zn° 'v u.irzy bo- 
ciaj na chwilę. T ym eza^m  m inęłu go ta pr2y_
jemność.

Zaledwie stary  pi-'-'l)oszcz w yjeelm ł do
nicrw ijggjj dnia 

k ilku
wykładó

sto-
w w

tledwie 
licy. gily zaraz 
uniwersytecie £p 0tita ł się 
jaciołm i z liceum, którzy p 0 parę już 
p rz sd  nim w P a ry ż u  i ci naturalnie illC 0IU'e' 
szkąb  w tajem niczyć w krótce z całą  gfuuto- 
wnością \y ra dości i bole akadem ickiego żywota.,.

dobrymi przy. 
lat żyli

2 asenterowani w r. 1880 do stałej armji, a 
następnie po odbysiu służby w linji i rezerwie, prze
niesieni do obrony krajowej ;

3. i  pomiędzy tych, którzy wcieleni zostali bez
pośrednio ds obrony krajowej ci, którzy nie odbyli 
dotąd ćwiczeń dłuższych, jak 8 tygodniowych w r. 
1887, 12 tygodniowych w r. 1885, 16 tygodniowych 
w r. 1883 i 1882, 20 tygodniowych w r. 1890;

4. należący do rezerwy zapasowej c, k. obrony 
krajowej, a asenterowani: A) w latach 1890 i 1887, 
B) w r. 1884 z wyjątkiem tych, u których ogólny 
czas ćwiczeń broni wynosi dotąd więcej, jak 8 ty
godni.

IL Co do konnej obrony krajowej:
Do cwiczeń broni przy tej ostatniej zostaną po

wołani przedewszystkiem lnndwerzyści w r. 1880, a 
w miarę potrzeby także asenterowani z r. 1879, 
jeśli z jakichkolwiekbądź powodów podczas służby 
w rezerwie, względnie w obronie krajowej nie odbyli 
dotąd przepisanych ćwiczeń broni.

Spis ludltoŚCb W Bochni w przeciągu dziesię
ciolecia ubyło 168 mieszkańców ; miasto to liczy teraz 
8382 osób.

Stypendja. Namiestnictwo nadało opróżnione 
sjypendja z funduszu naukowego, przeznaczone dla 
młodzieży narodowości ruskiej, w kwoeie rocznych 
po 105 zł. począwszy od roku szkolnego 1890/1. 
słuchaczom praw: Michałowi SucliańskLemu, IV. roku; 
Michałowi Potuszce, II. roku i Piotrowi Winnickiemu.
I- roku, tudzież Bazylemu Sinolinowi I. roku fibzofji 
w uniwersytecie we Lwowie.

Tem peratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była —  8 0'’C., najwyższa 
—  4-2°C. najniższa —  6*4"C.

Na dziś zapownda stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej; Wiatr będzie co do kierunku z połu
dniowo-zachodniej strony, co do siły słaby, średnia 
temperatura doby obniży się do — 9 -0°C., stan nieba 
będzie zmieańy, a powietrze bardzo wilgotne; śnieg 
tylko bardzo nieznaczny ; przeważnie pogodnie. Mglisto.

Spis ludności miasta Przemyśla wykazuje, że 
J. 31. grudnia 1890 liczył Przemyśl ogółem domów 
1561 mieszkańców 28.058. Jeżeli do cyfry po
wyższej doliczymy załogę, liczącą w przybliżeniu 
8000 ludzi, otrzymamy ludność miasta w sumie 
36.058.

Ospa W P rzem yślu nie ustaje. Zwłaszcza na 
węgierskim trakcie szerzy się ospa w sposób prze
straszający ; w każdym domu leży kilka osób, chorych 
na ospę.

Czerniowiecki fizykat miejski sprowadził do 
swego użytku mikroskop, powiększający 600 razy. 
Aparat posiada całe urządzenie, odpowiadająco po
trzebom.

Wodociągi w  Czerniowcąch. Firma Kumpel 
et Niklas nadesłała już magistratowi plany i koszto
rysy dla zamierzonego przeprowadzenia wodociągów w 
Czerniowcąch. Koszt ogólny obliczono tam na zł. 
335.000. Jeszcze w bieżącym miesiącu sprawą tą 
ma się zająć czerniowiecka rada miejsko,

Zafcawa bez -  kolacji. Czytamy w Gaz. 
R zesz.:  W tych dniach w naszem mieście u państwa

przy ulicy ......  odbył się wieczorek z tańcami,
na który zaproszono kilkadziesiąt osób.

Zabawa szła bardzo ochoczo, przeciągnęła się już 
za północ, a nie widać było żadnych przygotowań do 
kolacji. Zimne przekąski tylko roznoszona obficie, nikt 
jednak prawie icli nie brał, czekając czegoś oosilniej- 
szego — i lepszego.

Niektórzy śmielsi robili aluzje iż wartoby na- 
ńes^cie już coś przetrącić, gospodarz .jednak jedo.ę i 
druga taką, jjrzymówkę puścił uaimo . -itwau- v dtSpKp/ 
w przerwie pomiędzy tałióaińl oświadczył, iż w miej
sce częstowania gości kolacją, złożył dla biednych 
40 zł.

Na słowa powyższe wielu uczestnikom balu po- 
wydłużały się jakoś nosy, że jednak gospodarza nie 
wypadało posądzać o skąpstwo, a tem mniej szemrać 
na ofiarę, złożeną na ołtarzu nędzy, nie robiono ża
dnych wymówek.

Zabawa ciągnęła się dalej, atoli z mniejszem 
już ożywieniem, a w niespełna godzinę po przemó
wieniu gospodarza, salon jego opustoszał zupełnie!...

Jubileusz dziesięcioletni „Koła literackc-arty- 
styeznego** w Krakowie, odbędzie się w przyszłym 
miesiącu Pan Ić. B a r t o s z e w i c z  pracuje nad 
historią dziesięciolecia „Koli1-*.

Budowa gmachu tow . m uzyczn. im. MoiTiuszki
a tern samem sali teatralnej w Stanisławowie, jest 
zapewnioną. Towarzystwo rozporządza gotówką po
trzebną do budowy. Skoio tylko ustąpią mrozy, przy
stąpi towarzystwo do rozpoczęcia budowy, której pro
gram jest tak zakreślony, że w październiku a naj
później w lis opudzie rb. sala już będzie oddaną do 
użytku.

Śm iertelny policzek. Ze staiiowmc Dolnych
otrzunu c ezcKowieeka G. P d . następujące donic 
sienie-. Tutejszy propinator Berger schwytał swego 
parobka na kradzieży drzewa i wymierzył mu pięścią

A c z ą ł  tedy  od zmiany skrom nego m ałego m ie
szkanka, wynajętego dlań przez stryja, a które 
wnet sprzykrzyło  mu się haniebnie. On tęsknił 
ustawicznie do wesołego hulaszczego tow arzy
stwa takich, jak  sam był, sowizdrzałów, tym 
czasem para  sterych  nudziarzy , u k tórych  z woli 
stryja zam ieszkał, zaraz po pierwszej bytności 
kolegów w .jego pokoikn, z całą  stanowczością 
wyprosiła sobie k rzy k i i hałasy  na przyszłość. 
L ada w radę z koleżkam i, a ci zadecydow ali, 
że najlepiej będzie, gdy tych starych  niedołęgów 
jak  najszybciej porzuci. T ak  uczynił i przeniósł

na uljc(. Śoufflot, jedną z pobocznych bul
war c Michel. Toż to dopiero tutaj szło młodzie
niaszkom wesoło, jakkolwiek dom sam w yglągał 
z zewą^trz ciemno i ponuro.

«V parterze jeno znajdow ały s.c m ałe brudne 
sklepiki, w k tó rych  żydzi alzaccy rozłożyli się 
ze składami sukień dla m łodzieży ; na  pierwszem 
piętrze m ieszkał ja k iś  kapitalista, którego okna 
zawsze były zam knięte i niemal n igdy nie oświe- 
tlone. Po nad nim było już więcej życia. Tam  
m ieszkała m odystka drugorzędna, z liczną je 
dnak  klientelą, i drawi je j m ieszkania nie zam y- 
k a ty  się od̂  rąna do wieczora. T rzecie piętro 
zajmowało jakieś^ m ałżeństwo starszych, skro
mnym* lu d z i, którzy odnajmowali umeblowane 
pokoje ka .. alerom, przew ażnie urzędnikom , rano 
wychodzącym , a dopierJ późno wieczór do m ie
szkania powracającym .

W ieszcie na czwarteni i piątem  piętrze, bli 
żcj nieba i słońca, jeśli naturaln ie obłoki go nie 
gkrywaJy, ży ła wesoła drużyna studencka W śród 
niej też poczuł się Gaston bardzo swojsko. Okno 
jego  pokoiku wychodziło na dziedziniec, co było 
dla młodego chłopaka o ty jQ korzystniejsze, że 
n a o k o ł  wew nętrznej ściany budynku była  gale- 
rja, lia k tórą  w ychodziły drzwi w szystk ich  po
koików- Można było tedy wygodnie i — ja k  to 
mówią —  suchą nemą dostać się każdej chwili 
do każdego z ąsiadów, a czasem i do ładnej, 
wesołej sąsiadki, gdyż — jMs to zresztą rzecz
wiadoma — studenci francuscy znajdują upodo-

zalał się krwią i 
próby przywróce-

policzek tak potężny, żo parobek 
padł na ziemię nieżywy. Wszelkie 
nia go do życia nie odniosły skutku

Pod kołai.li lokom otyw y. Z Hadykfalwa odbiera 
czerniowiecka G. Pol. wiadomość o okropnym wy
padku, kińry wydarzył się onegdaj na linji kolei lo
kalnej. Przez tor kolejowy przejeżdżał saniami ma
jętny kolonista węgierski, a na saniach wiózł świnię. 
Nagle nadbiegł pociąg i zanim chłop się spostrzegł, 
lokomotywa juz uderzyła w sanie.... Konie oderwały 
się i uszły cało, natomiast sanie, wieśniak i Świnia 
wpadły pod koła rozpędzonej maszyny! Z sani pizo- 
stały tylko drzazgi, chłopa przejechała lokomotywa 
w połowie ciała i wyrzuciła z niego wnętrzności. 
Zginął na miejscu. Świnia również została zabitą 
przez pociąg.

Tryb u n a ł apelacyjny w  lassach zniósł wyrok 
sądu w Dorohoi, uwalniający subprefekta Rosina i 
wójta Nikifora ęktórzy sprzedali Moskalom Simo- 
wskiego). Natomiasi trybunał jasski orzekł winę obu 
podsądnycii i skazał każdego z nich na 6 miesięcy i 
1 dzień więzienia. Według ustaw rumuńskich ten 
jeden dzień ponad b miesięcy pozbcwia zasądzonych 
wszelkich praw politycznych.

Z  P iotrkow a piszą do N . Ref.,  że, po zrusv- 
fikowaniu administracji, sądów i szkół, przyszła kole! 
na nasze życie prywatne, którego także Moskale nie 
chcą zostawić w spokoju. Aby módz i tam wtargnąć, 
obmyślano nowy środek, a 'tym jest zakładanie r e 
surs, mających się kierować tak zwaną „ustu\ią nor
malną , tak ułożoną, aby nawet najmniejsza garstka 
Moskali miała w każdej resursie przewagę nad liczbą 
Polaków. Podiug tej ustawy, prezesem resursy jest 
z urzt du zawsze gubernator, a oprócz niego połowa 
członków zarządu musi się składać koniecznie z Mo
skali. Językiem urzędowym resursy jest język rosyj- 
sici To też żadnych ogłoszeń, ani zawiadomień, nie 
womo pisać po polsku. Taką resursę założono w osta
tnich dniach w Piotrkowie, właściwie zaś „przemia
nowano" na resursę dotychczasowy „klub russm**.

Zmianę tę przed paru miesiącami zaproponował 
gubernator tutejszy Miller (Niemiec, który zrobił się 
prawosławnym, ożeniony z Polką panną Chrzano
wską)...

Za pretekst posłużyło p. Millerowi wystąpienie 
jego ulubieńca i powiernika p. Strzałkowskiego, pre
zydenta m. Piotrkowa

Przed kilku tygodniami, raptem zjawiło się na 
drzwiach magistratu ogłoszenie, wydrukowane tylko 
po rosyjsku o tem „przemianowaniu". Zawiadamia 
zaś o tem niewybierany przez nikogo zarząd „star- 
szyn*-, który wzywa obywateli, aby się zapisywali do 
resursy. Jednocześnie rozesłano do adwokatów leia- 
rzy,^ urzędników i obywateli miasia wezwania w po
staci awizacyi, aby składali po 17 rubli składki ro- 
cżnej, pobieranej od każdego członka resursy. Obecnie 
Moskale zaczęli werbować nowych członków. Głównym 

. działaczem w tym werbunku jest wspomniany prezy
dent Strzałkowski, Polak z pochodzenia, wyznania 
rz.-katol. Podczas powstania 1863 roku był oficerem 
artylerji moskiewskiej.

Przed kilku duiami, mianowicie 24. bm , odbyły 
się wybory na starszyny resursy, czyli tego „petra- 
kowskaho obszczestwiennaho sobrania". Wybrano 5 
Polaków i 7 Moskali. Żydów wcale nie przvimuja do 
ti go sobranja.

W yk o ps lis k i w  Rzym ie. W wiecznem mieście 
poczyniono w tych dniach kilka ciekawych odkryć 
archeologicznych, a między innemi prz,r ulicy Meru- 
lana ; miecz i medalion cesarza Trajana; na kamie
niu termowym nad Tybrem, pomiędzy ulicą Oiiglo 

T ^kioJteyft ) TWtrra
dzo napis; zawiera on wzmiankę o reperacjach doko
nanych za panowania ^drjanna, na początku r. 13£ 
Wreszcie przy ulicy Tiburtine, opodal cmentarza św. 
V avrrzyńca, wydobyto kilka ciekawych przedmiotów 
z wypalanej gliny.

Curiosum. Do jakich dziwaoznych kombinaoyj
dają powód' ostatnie zmiany w gabinecie, dowodem 
żesti N aplo, które pisze, że szereg niespodzianek 
w Aaustrji bynajmniej nie zakończony. Rząd bowiem 
anstrjacki^ma zamiar zawiesić konstytucję!!!

Strejk. Petersburski telegram I fa i ly  N ew s  do
nosi o strejku wszystkich robotników w warstatach 
admiralicji; w Petersburgu. Przeszło 3000 robotni 
ków s t:ejkujc. Dyiektora Worchowskiego, który su- 
rowością chciał stłumić wyłamanie się ich z subor- 
dynacji, ciężko pokaleczyli, a szefa policji Greszczr 
wydrwili. Nawet w. ksi Sergj-jszow* nie udało się 
uśmierzyć wzburzenia. W obawie, aby robotuicy wa-- 
statów okrętowych nie podpalili, wezwano wojsko 
które robotników rozpędziło, a przewódzców 
sztowało.

are-

Hecepcja u pp.
wczoraj przy udziale 
władz, wojskowości i 
czeństwa.

Przyjęcie było,

nam iesinikustw a odbyła się 
licznego grona przedstawicieli 

wszystkich sfer naszegu społe-

jak zwykle u hr. IW eniehj

banie ży wc n ietylko w  samym śpiewie i wi.iL __
jakko lw iek  i iedno i drugie lubią ochoczo — ale 
przedew szystkiem  odczuw ają pietyzm  głęboki d la  
płci pięknej...

Cokolwiekby zgryźliw i moralizatorowie i sta
ruszkow ie o sm ętnych obliczach — którzy z ża 
łością jeno wspominają o swoich latach m łodych 
— powiedzieli na to, faktem  jest jednak- pocie
szającym  naw et do pewnego stopnia, że ów ezv- 
sto paryski typ  wesołej, lekkom yślnej, a przy  tem  
tak  do szpiku w kościach poczciwej gryzetk i, 
owej tow arzyszki doli i niedoli studentów  fran 
cuskich, nie wszędzie jeszcze ustąpił p rzed  ra 
chunkow ym  . * do g run tu  zepsutym  półśw iatkiem  
Śtblicy... Ż yje  on, śmieje się po ca tych  dniach 

śpiewa w w ąskich uliczkach „D zielnicy łaciń- 
sk ie j“, w b rudnych  i ponurych kam ienicach 
pięeio i ześciopiętrow yeh — gdzie biedniejszy 
aka-l-m ik  przem ieszkiw ać musi, a k tó ry  z pe
wnością nie p a trzy  okiem  zazdrosrem  na boga
tych  kolegów swoich, ilekroć oni z w ystrojonem i 
kokotam i n buku, rozwaleni w* rem izach, pędzą 
do Bulonskiego lasku, ab y  tam  odgryw ać nie
fortunną rolę kaw alerów  z w yższego świata.

tem życiu wesołem, a u .sopatrznem , G a
ston nasz zasm akow ał rychło , jakkolw iek nie 
zaniedbał równocześnie studiów  swoich, co z 
uznanieu przytoczyć należy. Lecz, gdy  popołu
dniu v/ k ą t odrzucił paudekta , w net w yw abiał 
go ochoczy śpiew sąsiadów i sąsiadek z pokoiku, 
na balkon, i za chwilę znauhodził miłe tow arzy
stwo, w którem  godziny u la tyw ały  z przerażaiaeą 
szybkością. ‘ J

Rano owego dnia, k iedy to widzieliśmy S° 
w hoteliku pani Mencjuin, o trzym ał b } list od 
stry ja  z ładunkiem  monety, a zarazem  z listem 
do Leoni. 8t"yj pisał doń pomiędzy innem., żc 
w owym liście do panny Duval zaw iera się b a r
dzo w ażna dla niej wiadomość, że przeto poleca 
mu, aby  jak  najrychlej odniósł to pismo do pan* 
ny Lconi.

( Ctag dalszy nastąpi.)

W ili IIL i  1 3 ,
ir**v

/ Ifr iK  PS t  ̂ poleca narwiętszy wybór dywar ów, kap, kocyków,[plaidów, bie izny systemu Ja&era, kaloszy rosyjskich, 
f l m j  pjjuasoH1 fcrpetoszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. y. po najniższych cenach,
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nad wyraz gościnne —  to też zabawa — a później 
i tańee przeciągnęły się długo.

Z niedzieli. Prześliczny dzień słoneczny i lekko 
mroźny mieliśmy wczoraj, to też cały Lwów używał 
przechadzki, zapełniając wszystkie ulice, a nawet na 
Wysokim Zamku nie brakło amatorów świeżego zimo
wego p o w i e t r z a .  W bardzo w wielu domach 
odbyły się zabawy z tańcami, a na Skalskich był 
wczoraj o l b r z y m i  p o p y t .  Zn a j  większą werwą 
Skalscy tańczyli tam, gdzie była dobra kolacja.

Na Szum anÓ W C e przygrywała wczoraj muzyka 
wojskowa to też ślizgawka była nader ożywioną. 
Zi/aonych łyżwiarek było bardzo wiele, a te co królo
wały na balach i wieczorkach i na łodzie budziły 

' ogólny podziw. Na przyszłą niedzielę zapowiedziany 
jest wielki festyn i „corso11 kwiatowe.

Koncert muzyki wojskowej 80. p. p. odbył się 
wczoraj w sali „Sokoła“. Produkcja wczorajsza była 
dowodem, iż p. kapelmistrz Fridrich piacuje sumien
nie. Koncert wypadł bardzo ładnie, a program skła
dał się z samych „nowości1*.

Z  Koła artyst. literac. Zapowiedziany na dzień 
10. b. m. piknik, z powodu nieprzewidzianych okoli
czności nie odbędzie się.

Konferencja poufna krajowy™ fabrykantów że
laza odbyła się wczoraj w ratuszu w lokalu izby 

* handlowej, pod przewodnictwem p. radcy Bodyńskie- 
go, sekretarza izby. Konferencję zwołali pp. Zielenie- 
wscy z Krakowa, w celu zamanifestowania się fabry
kantów krajowych pizeeiw możliwemu obniżeniu cła 
od żelaza i wyrobów żelaznych, w przyszłym trakta
cie handlowo-ułowym pomiędzy Austrją a Niemcami 
zawrzeć się mającym. Po konferencji zaproszono tak
że p. Szczepanowskiego, który na ankiecie ministerjal- 
nej w Wiedniu, był za zniżeniem ceł. Na zarzuty, 
jakie mu z tego powodu p. Sygurt Wiśniowski na 
wczorajszej konferencji poczynił, odpowiadał p. Szcze- 
panowski szczegółowo.

Oała ta dyskusja stenografowana, będzie osobno 
ogłoszoną drukiem

Narady były bardzo ożywione i trwały kilka 
godzin.

P ar force do... ołtarza. Kzecz dzieje się w 
niedzielę, na inspekcji policyjnej, o godzinie 5. popo
łudniu. Komisarz policyjny odetcbuął po ciężkiej 
pracy, gdy w-tem do biura wpada orszak weselny z 
bukietami przy boku —  ale bez pana młodego. Wy
stępuje naprzód fertyczna panna młoda i opowiada, 
jakie to nieszczęście ją  spotkało. „Miałam narzeczo
nego —  brzmi opowieść ładnej dziewczyny ko
chałam g o ; on był szewcem, a ja  panną służącą, 
daliśmy na zapowiedzi, no i dzisiaj miał odbyć się 
nasz ślub. Przygotowania weselne kosztowały 40 
guldenów. Tymczasem, gdy wszystko już było goto
we, gdyśmy mieli jechać już do kościoła, mój narze- 
zzony — ulotnił się i tak się schował, że go nigdzie 
naleźć uie można. To też przyszliśmy tutaj na poli
cję prosić pana komisarza, ażeby kazał wyszukać 

' mojego narzeczonego i sprowadzić do kościoła.1'
Po ty eh słowach nastąpił płacz, który jednakże 

nie wywarł żadnego skutku, gdyż komisarz oświad
czył stroskanej narzeczonej, iż jej najukochańszego do 
ołtarza p a r  force sprowadzić nie może.

W obec tego, orszak weselny postanowił bez 
pana młodego zasiąść do przygotowanej uczty.

Ściąganie zaległości W drodze egzekucyjnej. 
Magistrat ogłasza; że podatki • inne należytości pań
stwowe i krajowe, przypisane mieszkańcom miasta 
Lwowa, winien każdy kontrybuent spłacać bezpośre
dnio w miejscowym urzędzie podatkowym, a należyto
ści zamiejscowe odsyłać przez urząd pocztowy do 

łjfcńzjj^łzenia, .czyli du urzędu właściwego.
G m in n y  p o d a tek * " ;zy n szó w y " T ” nffie o p ła t ,  -K u— 

skie należy spłacać bezpośrednio w kasie miejskiej.
Tylko należyte pokwitowanie urzędu podatkowego, 

względnie kasy miejskiej, uważane będzie za dowod 
spłaty.

Urzędnikom i funkcjonarjuszom, pełniącym obo
wiązki egzekutorów podatków, nie wolno przyjąć od 
kontrybuentćw pieniędzy na spłatę zaległości, ściągnąć 
się mającej.

Wyjątek stanowi się atoli : jeżeli gotówka jako 
ruchomość zajęta została w drodze egzekucji, tudzież 
przy ściąganiu gminnego podatku czynszowego od lo
katorów, których właściciele realności magistratowi 
do egzekucji wykazali —  ci bowiem winni spłacać 
przypadające należytości tylko za pośrednictwem egze
kutorów miejskich za kwitami, pazez tychże należycie 
wystawionemi.

Egzekutor, otrzymawszy pewną kwotę, obowią
zany jest wydać stronie płacącej pokwitowanie na 
wycinku z zaprowadzonego ku temn osobnego rejestru 
sznurowego. Wycinek —  oprócz pokwitowania kwoty,, 
daty i podpisu odbiorcy — ma być zaopatrzony urzę
dową pieczęcią magistratu, umieszczoną na odwrotnej 
stronie. Strażnikom miejskim bezwarunkowo nie wolno 
odbierać od stron jakichkolwiek należytości.

W każdym razie egzekucyjnego _ zajęcia  ̂ winien 
egzekutor spisać dokładny protokół i wezwać strony 
interesowane do podpisania onego. Oświadczenia stron, 
przedmiotu dotyczące, winien egzekutor wciągnąć do 
protokołu, a na żądanie dozwolić ich wpisania wła
snoręcznego.

Sekwestrator polityczny obowiązany jest, zarząd 
sekwestracyjny sumiennie i starannie sprawować; 
czynsze, pobrane od lokatorów, tymże należycie kwi
tować ; za każdy miesiąc niezwłocznie zestawiać w 
dwóch egzemplarzach dokładny rachunek sekwestra
cyjny i takowy udzielać właścicielowi zasekwestrowa- 
n# j realności do rozpoznania, a jeden egzemplarz, 
przez właściciela uznany i podpisany najpóźniej 8. 
każdego miesiąca magistratowi przedłożyć.^

Właściciel, w interesie własnym, powinien wglą
dać we wszystkie czynności sekwestra, a spostrzeżone

Lwów, z Izby handlowej
dnia 9. L utego 1890 r.
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uchybienia lub nadużycia tegoż natychmiast do wia
domości magistratu podawać, inaczej bowiem rachunki
sekwestra —  choćby przez właściciela niezatwierdzone 
— tudzież sprawowanie zarządu sekwestracyjnego, za 
prawidłowe będą uważane, a w-yniknąć ztąd mogące 
szkody i następstwa właściciel, nie przestrzegający 
tych postanowień, sobie samemu przypisać będzie 
musiał.

Gminny podatek czynszowy kwituje kasa miejska 
na osobnych w tym celu zaprowadzonych książkach
spłaty.

Kronika brukowa. Przytrzymano wczoraj Jana 
Ohorczaka, znanego złodzieja, który był już kilkana
ście razy karany za kradzież, na sprzedaży szklanek 
na piwo, pochodzących z kradzieży.

Onegdajszej nocy włamano się (j0 stajni przy ul. 
Głębokiej 1. 4. i skradziono 8 kur.

Na nocleg do Michaliny Wysockiej wprosiła się 
Józeja Spyrczyńska i 2 wdzięczności za to, skradła 
jej suknię wartości 16 zł.

Krwawa bójka miała miejsce wczoraj w sz; nku 
przy ulicy Gródeckiej, gdzie niejaki Władysław Mar
kowski pobił ciężko Wojciecha Rachwałę. Awantur
nika aresztowano.

Prezydent Carnot jest podobno smakoszem nie- 
lada. Obowiązki kuchmistrza w Llysće spełnia arty
sta w swoim rodzaju, słynny Tabernat, główny współ
pracownik pisma, poświęcon(iso sprawom kulinarnym 
p. t. D ictionnaric de la C m sm e et de Hygi&ic- 
Według dziennika L ’A lii>łen̂ a^ ° n  na sam drób loży 
p. prezydent rzeczypospolitej francuskiej 4.000 fran
ków miesięcznie. Zaniedbane przez Grevy’ego przyj?" 
cia w pałacu prezydenta, są obecnie prawdziwemi 
ucztami Lukullusa. Trzydziestu kuchmistrzów w dniu 
uroczystych biesiad warzy i praży w FlySće, koszt 
zaś przyjęcia dochodzi niekiedy do 25.000 franków 
na 400-tu biesiadników. Szczególniej wystawnością 
odznaczają się objady dyplomatyczne, na które mistrz 
Tabernat wysadza się nie na żarty.

Składki. Do administracji pisma naszego nade
słał, dla głodnych dzieci, p- H. L. z Sarny zł. 2.

W kasynie miejskiem odbędzie się w środę dnia
1 1 . bm. -  zamiast programem zabaw zapowiedzia
nego wieczoru męskiego — wieczornica, na którą i 
panie mają wstęp wolny. Początek o godzinie pó* j 
do 8 . wieczór.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek „H u" 

genoci“, cpera w 4. aktach G. Meyerbeera. Pierwszy 
gościnny występ p- Marji d Osta, primadonny teatru 
dela Scala w Medjolanie i występ gościnny p. Strom- 
feld-Klamżyńskiej, primadonny opery włoskiej i P- 
Warmutha, tenora oper włoskich ; jutro wc środę P° 
raz trzeci „Żona papy11, wodewil w 3. aktach 
Meilhac’a i Herce go.

Z  teatru. Oonegdaj na obu przedstawieniach 
teatr był zapełniony po brzegi. Poobiedzie ubawiono 
się, doskonale na „Klubie11 — wieczorem zachwycano 
się wybornym śpiewem pani Klamżyńskiej w roli 
Małgorzaty, oraz lau sta  — Warmutha i p- Jeromina, 
niemniej pani Kasprowiezowej, Radwan i p. Borko
wskiego.

Dzisiaj, sądząc z ogólnegu zainteresowania się 
onegdajszą premierą, wesoła i tyle dowcipm, „Zona 
papy11, ściągnie niewątpliwie do sal' skarbkowskiej 
liczne grono wielbicieli muzy krotochwilnej, a jut o 
będziemy mieli sposobność zapoznać się z uuwą 
gwiazdą operową, p. Marję d ' Os t a ,  która przybyła 
już do naszego grodu i zaprezentuje się w roli Wa
lentyny w „Hugenotach11, obok pani K la  ni i  y ń s k i o j , 
p. W a r m u t h a  i reszty naszego wybornego ensemblu 
operowego.

O ile ze sfer zakulisowych mogliśmy się dow ie
dzieć, pani d’O s t a ,  zapowiada się jako wyśmienita 
artystka i przytem — co nigdy nie szkodzi 
jest nader ujmującej powierzchowności.

„Hedda Gabler11. najnowsza sztuka Ibsena, wy- 
stawiona w tych dniach w- Monachjum, bardzo sla
bem cieszyła się powodzeniem.

Do dzisiejszego n u m eru  do- 
łą c z a m y  d la  P ren u m era torów | j 
D odatek ; Kr. 5  „BLUSZCZu  
za styczeń. Z a r z ą d z i l i ś m y  ja k  
n a  j ściślej sz.j, kontrolą  w  ekspe
d y c j i  i  n a  k a żd y m  adres ie  wy~ 
c iśn ię tą  je s t  s tan ip ig l ia  :

I B  .
W ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to nie doszło r ą k  przedp łą  ciciel i>
u p r a s z a m y  rek lam ę ■ na
poczcie, g d y z  z naszej s trony
u c z y n i l i śm y  \wszystko, a b y  od- 
pofciedzieó położonem u to r a s
zaufaniu .
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Przegląd polityczny.
* O pobycie arcyksięc ia  F e rd y n an d a  pisze 

Journa l de S t. Petersbourg .- „A rcyksiążę F ran 
ciszek F erdynand , b ra tan ek  cesarza austrjackie- 
go, p rz y b y ł do naszej stolicy, której ludność ser
decznie wita dostojnego gościa naszego monar
chy. Ludność ta upatruje słusznie w uprzejmej 
w izycie, ja k ą  arcyksiążą sk ład a  z w łasnego po
pędu, oznakę przyjaznych stosunków między 
dwiem a dostojnemi dynastjam i, oraz rękojm i^
----   ‘ ,. —■ • 'Jr\ •• ■

Kurs giełdy vded£ńskiej.
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powszechnie pożądanego pokoju, co też pom yśl
nie w płynie na pielęgnowanie dobrych stosunków 
sąsiedzkich m iędzy obu mocarstwami.

* Jak ie j polityki zam ierza trzym ać się Ru- 
dini w yjaśnia list jego z d. 5. listopada J890 
następującej treści w edług F rankf. Z tg . ; „Bez 
trój p rzy nw ei*K a , któi e się okazuje praw dziw ą gw a
rancją  pokoju, nie m ożnahy wcale mówić o za
prow adzeniu oszczędności w budżetach wojaka 
i m arynark i. Będę głosow ał za obniżeniem tych 
w ydatków  wojskowych które nie mają w pływ u 
na  liczbę i w ykształcenie żołnierza.

Z W iednia donoszą: W  tutejszych sferach 
dyplom atycznych przyjęto bardzo życzliwie 
utworzenie gabinetu włoskiego pod P*ezydencją 
m argrabiego Rudiniego. To samo donoszą z B er
lina, a przytem  zapew niają, że upadek Crispiego 
“ otylko nie osłabi, ale przeciwnie- może się 
ty lko przyczynić do wzmocnieni! potrójnego 
sojuszu.

W kró tce  zbierze się w Sofji serbsko bułi 
g arsk a  kom isja i zajmie się sprawą posiadłośc- 
p iyw atnych , położonych na granicT ° ^ u państw. 
Kom isja ta  sta rać  się będzie doi rowadzić do 
wzajem nej zsruiany posiadłości poddanych serb- 
S( 10? . 1 bu łgarsk ich , k tórych własność leży  w 
° 1 *le N ag iego  państwa.

^  Sofji donoszą, żc pułkownik N ikołajew  
m e chce przy jąć teki wojny i dlatego zatrzym a 
JĄ nadal M utkurow , którem u przedłużono urlop
0 szesc tygodni.

-bułgarski m inister wojny wi dał rozporzą- 
zenie, k tó rem  usuw a zupełnie jbz.v^  rosyjski 

a v° f lendy  w bułgarskiein wojskł- a zaprow a- 
za tom ende w języ k u  bułgarskim-

p  b e lg rad u  donoszą : K ról Jldan w yjechał 
z ondynu do P aryża  i pudziękoWał Risticzowi 
f a -le^ °  list do królowej N ata 'ji. N>talja chce wy- 
brać się w podróż, czego je j  atod G araszanin  i 

lanasow icz odradzają, obawiają* S4ę, iżby re-
P °Wrócić je j nie pozwolili. S tudenci bel- 

N a ta lj^  Chc^ w ypraw ić demonsfl1*0.^  przeciw

Doniesienie gazet londyńskich 0 śmierci 
ernua^ afgańskiego A bdurrachm an w edług wia- 
podsta*31 Z b u ch ary , jest pozbalti°ne wszelkiej

spraw ie przeniesienia fświęta robotni. 
zcg° d la  niem ieckiej socjalnej demokracji z 1 .

U1 aja  pisze naczelny orga-i *eS° stronnic- 
^ a   ̂dla w yjaśnienia, że w łonie zarządu stron- 

n* j ^ a 1 frakcji parlam entarnej panowała najzu- 
ł* _.nieJs ;a  jednom yślność, że o świącen4u 1 . m aja 
P°, Radnym w arunkiem  mowy byó nie może
1 ? 1 0 °tnikom w ich w łasnym  interesie i inte- 
j Csl? sb °n n ic tw a  stanowczo należy od *eS0 odra-
h n -dy  bowiem już av zeszłym rpau  stosunki 

6 ,n° miCzrc  b y ły  tego rodzaju, że robotnicy n a . 
W arn’ gdzie doskonale są zorg®nIzoy anh nie 
t^rl 1 ł?rzePr°w adzić ogólnego śvriCcenia, to od- 
^ położenie ekonom iczne robotników rzekom o 

znacznie §ię jeszcze pogorszyło. Dla*eg° n a  świę.
m aja,, ja k o  święta 'robotniczego zyskali- 

oy ty lko nieprzyjaciele robotników P tw °d y  p rZe-
(Telegramy z innych p is ^

Wiedeń 9. lutego w  mowie, wypowiedzianej 
na  wczorajszem  zgrom adzeniu  p ę ł^ zone.i lewicy 
dla um otywowania znanego m aijiestu' ?świadcZył 
P lener, ze z upadkiem  d r L»um-iewalsiego upa
dło także zdanie, iż m02na Austrją  rządzić  bez 
Niemów; położenie polityczne dotychczas nie wy- 
aśm one^uie nozwała, jednaŁ na Przedw^czesne na- 

ddeje , m w ym aga nadzwyczajni! ostrożności i ze 
strony Niemców, zachow ania woł»e-l ręk i w p rzy 
szłych ugrupow aniach partii Jrźeli nam  p o w ii  
dają, ze p rzyszed ł czas d la  umiark<. w anych ży 
w i ołów, t o m y  N iem cv tem u siÓ nie sprzeciw ia- 
m , ,  My N iem cy d d . j  p. P lener
-  jesteśm y p a rtją  Um ia rkowanę, M a m y  spokoj

nego rozwoju i ekonom iczny^ 1'etorm f .. . ,
Ja k o  przeciw nik Weitlof* w ystąpił jak o  

k o n trk an d y d at M. A,.aflmi-pściu M iedma, znany 
dziennikarz, pochodzący z GaHcji.Scliarf. fG . L  ).

B u d a-P :s-t lute{ro JJo P esiir L loyda  te
legrafują z W iedn ia  • Wiadomości o dalszych 
zm ianach w m inisterstw ie są bezpodstawne gab i
net, w edług p (stcr L hvd^  stanie przed  nową

1 fłotorch Czczasowy m s k ła d z i e ® .  L .)
Petersburg g ]V.tego. Przedwczoraj arcy-

ksiażę złożył wi J, ambasadorowi austrjack iem u 
br. W o lk e n s te in o J^ j zabawił u niego trzy  k w a
dranse, poczem  b v ł  na objedzie familijnym w p a 
łacu carskim , a w ieczoreia na zaproszenie c a ro 
wej u d a ł się do p jxp 0 e  franęats. — W czoraj 
rano by ł a rCy k sia żc na mszy w kato lick im  ko- 
ściele zakonu M altańskieg0’ g df 10 P rzyjęło go 
uroczyście duchowień tWo. śniadaniu b y ł u 
carowstwa w p ał„ en A riczk«Wa) zw iedzał pałac  
zimowy i zakupow a! różne w yroby rosyjskie. Po 
południu by ł Fna  objedzie familijnym u w. ks. 
W łodzim ierza, aj obiedzie tym  byh także  car 

tW ieczorem  by* arcyksiążę 2 p a rą  ca r-
D z i^ b  ®aryjskim- ,

_ Uzis będzie arcyksiążę na  śn iadaniu  gwar- 
dyjskiego p u łk u  k aw alerji, * ho rew ji tego puł 
ku uda się na ob:ad do w. ks. Aleksego. A rcy 
książę będzie jeszcze na śniadaniu u hr. Wol- 
kensteina i . j„iał w polowaniu, a  14.
bm. o d jed u e  d o T lo -k w y  z Moskwy odjedzie 10 . 
bm. do B rześcia a  stamtąd « reszcie przez W ar- 
szuwę powróci do B u d a p e ^ ' ( G - .L -)

. P a rVż 0. lutego. Rzęd francuski oddał , are- 
na czas nobytu 3*^. dalekim  wsclio-

p r s y c t i o d f t l 1

y 5rakcWa .
0 d W 0ł0C2ysk ! !

Z i) . . . ,  n c a
cnn U’ M uu k acza ,

*}ncŁy ,  C h y r o w a f  S tr y ja  \
i a  ta n ia ła  w o w *  • 0_

Ł SuGapeaziu.Munkfcc**,1̂  y. 
ęziięgo, Siróie, Chyrow*# wa 
K  H u b U ly n a  i S:*!*1*1*,** oucząwy, Csemiowl̂ ®
n la ła w o w tt. . • irtifiec,25 Bukaresztu, #
Humatynft i Stan is***

Z BbIi-jh i S o k a l*  -V1 i  p ią tk i

Z e  i - w o w n  •
D o  K ra k o w aDo roawołoczysk Podzamcza

V. poi-p, 
WIBb 

kni-jer.

troaing
oaobo-
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Wy
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S '<IO

6*53
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5 * 5 0
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8 * 3 0
1 0 * 3 5
1 1 * 0 5

3-13 4*39

10*1«
3 0 8
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D o  S tr y ja , U u _
Ł a w o c z u e g o . »  j H u .iw y a *

I,  ii.p ei.M U .
D o  s t r y j * ,  i, a t lj / )
D o  s t i y j *  j io c k a c a a ,  Hu .Ł a w o o z o e g o , Ł ,  H u a , a>

Ja«. Buk«r*l,*tu 1 Uttoiatya*
D o  B t « l * « 0 "'*J

C iern iow i*®  • ■
D o  B c U o a   ̂ A  'n w to rk i .

* a w• m mv
l ' w * l * s . Go4Lzl7’r  OIn * c » o c e  g r z e j n i  U te r a iu i, o * n * o i» J *  p o r e  

noe£%  od  g o d a m y  6 . w ie c z ó r  do 5. roitjjt 69 r j.o o .
O g lo e z e l  rt tk la d u  ja e d y  n a  j l * k * o  k o le i  p a ń s tw o w y ch  w  G a lic ji ,  

r a b y 6  m o t» »  w k a ed ej atitcjl po r .r n łe  ł w a t ó i r  m  sistocfi.

dzie do dyspozycji kam m ierkę „V ipere“ do że
glugi Da rzekach. {G. L .)
niesienia święta robotniczego są czysto p ra k ty 
cznej natu ry  i zarząd stronnictw a w yraża prze
konanie, że „tow arzysze" dobrze intencje jego 
pojmą i zastosują się do powyższego polecenia.

uT  * legramy „Dziennika Polskiego.
W arsz .wa 9. lutego. N iepraw dziw ą je s t 

wiadomość, jak o b y  H urko zu’knął i to dla tego, 
że odsiaduje k a rę  w więzieniu. (?)

Wiedeń 9. lutego. W  I. dzielnicy kandydu je  
do rady  państw a A leksander Scharf, w ydaw ca 
Sonn und  M oniags Zig.

Wied A  9. lutego. Pod przew odnictw em  Ple- 
nera  odby ła  się wczoraj narada d(Utschlibcrałóiv 
nad ułożeniem  odezwy do wyborców. Ja k o  po 
stulata wymieniono w tej odezwie : fak tyczną
retorm ę system u podatkowego przez wprow adzę 
nie osobowego podatku dochodowego i podatkn- 
giełdowego, zpowodowanie zniżenia ceny soli 
d la  by d ła , podnoszenie gospodarstw a rolnego, 
dalej reform o sądow nictw a i ustaw odaw stw a 
dla robotników , wreszcie potrzebę u trzym ania  
austrjacko-niem ieckiego przym ierza.

N a końcu zaznacza odezwa, że tak  ja k  
dzisiaj dalej być  nie może i w ita z radością za 
pow iadającą się widocznie nową erę.

Praga 9. lutego. O dezw a do w yborców no- 
woukonstytuow anego m łodoczeskiego zw iązku 
chłopskiego w ym ienia jako p o stu la ta : zupełne
zwolnienie od podatków tych  co opłacają na j
mniejsze podatki, zupełne zniesienie ustaw y 
szkolnej, dalej zrów now ażenie A ustrji z W ęg ra 
mi wu-eszcie unię personalną.

Rzym 9. lutego. M inisterjum  złożone. Prezy- 
djum  objął Rudini i tekę spraw  zew nętrznych, 
roboty public zne B ranca, finanse Colombo, tekę 
spraw iedliw ości F erra ri, oświi ty  ^ illari. Jeżeli 
ten ostatni tekę przyjm ie, złożą dziś nowi mini
strow ie przysięgę w ręce królewskie.

M adryt 9. lutego. Pogłoski o zachw ianiu się 
m inisterstw a są nieprawdziw-c.

Petersburg 9. lutego. A rcyks. F e rd y n an d  zo- 
śtał zam ianow any szefem 2t5. p u łk u  dragonów, 
k tóry  też p rz y b ra ł natychm iast jego 'Liię.

Petersburg 9. lutego. N o woje W ri mja  zape
wniają, że poby t arcyksięc ia  F e rd y n an d a  w P e 
tersburgu, połączony z upadkiem  C rispi’ego i 
usunięciem się z widowni politycznej lir. W alder- 
see, są oznakam i, iż pokój trw ale w Europie 
będzie u trzym any.

N o w y  J o r u  <t. lutego. Baron Hirscli zawiadomił 
administracje swej fundacji, iż przeznacza na razie na ten 
cel 12 miljonów transów , lecz, że gdyby procenta nie w y
starczały, można naruszyć kapitał, który on później 
u zupełni.

Wiedeń 9. lutego. Z odbytej wczoraj kon 
ferencji stronnictw a lewicy w ynika, że nie zam y
śla oDa na  przyszłość w parlam encie stanowić 
lew icy. N atom iast zam ierza ona zajm ow ać się 
główDie spraw am i ekonomicznemi, nie spuszcza
ją c  je d n a k  z  oka interesów  niem ieckich. W  ode
zwie swej w yborczej ośw iadcza lewica, iż pójdzie 
rę k a  w rękę z w szystkiem i stronnictw am i, które 
trzym ać się będą tej sam ej polityki.

Niem cy, pow iada m anifest, nie chcą tamo- 
wać narodow ego rozw oju nieniem ieckich szcze- 
Pów , jed n ak że  nie mogą się zgodzić na  n iektóre 
zadan ia  ty eb  szczepów, m ające ch arak te rp raw n o - 
państw ow y, a  w strząsające całym  jednolitym  u- 
sfrojem adm inistracji państw ow ej. N iem cy m uszą 

ać o ochronę swej w łasnej Darodowości w 
o lęb ie  całogo państw a i na tę  ochiODę muszą 
k ła ść  nadzw y czajn y  nicisk. N iem cy pragną, 
ażeby  nie podnoszono ustaw icznie takich kwestyj 
spornych, lecz przedew szystkiem , aby dano m o
żność p rzeprow adzen ia  korzystnych reform, a  do 
p rzeprow adzenia  tych  reform pożądane im jest 
w spółdziałanie innych g ru p .”

K oniec manifestu b rzm i: „N iem cy nic od
mówią swego poparcia takiem u rządow i, ktorego 
sztandarem  je s t  austrjacka  idea państw ow a, k tó 
ry  nie zezwoli na to, ab y  na adm inistrację p a ń 
stwową w yw ierano postronne narodowościowe 
wpływy, k tóry  uwzględni należne Niemcom sia- 
nowisko i który  w reszcie p rzez swą energ ję  i 
męskie w ystąpienie będzie rzeczyw iście p rz y 
wódcą ducha pub licznego . 11

B u k ar.sz t 9. lutego. P r z j  wyborze ściślej
szym posła, do izby z drugiego okręgu wybor
czego miasta Bukaresztu w yszedł kandydat rzą
dowy. Liberałowie robili lozpaczliwe wysilenia, 
aby przeprzeć swego kandydata i starali się kil
ka razy wywołać awantury, mimo to jednak spo
kój nic został zakłócony.

N o w y Jork 9. lutego. Z  Yalparaiso w Chili 
nadeszła  wiadomość, że wszyscy ci członkowie 
koDgresu, k tórych m‘e uwięziono, k ry ją  się sta
rannie. Pow stańcy blokują począwszy od 16. 
stycznia Valparaiso, zabrali trz y  parow ce chilij
skie i je d e n  krzyżow nik, p rzy b y ły  z Europy, 
opanowali a rsena ł, przez co przyszli w posiada
nie w ielkich zapasów  amunicji i zburzy li w szy
stkie mosty n a  południe od Yalparaiso, aby  w 
ten sposób odciąć m iastu dowóz zboża i węgli. 
W szyscy w S an t Ja g o  przebyw ający rep rezen 
tanci dyplom atyczni z w yjątkiem  angielskiego, 
odmawiają powstańcom p raw a blokady w ybrze
ży. L ada dzień spodziewać się można Dapadu 
powstańców na \  alparaiso, a  prawdopodobnie 
będzie miasto Iquiquc m usiało się poddać dla
b rak u  żywności.

W ie a W iń  If. lutego. Giełda zbożu wa. Pszenica Ba 
wiosnę S Lt. na jesień 8 1 1 ,  n:i maj i czerwiec- 8 3'.', żyto na 
wiosnę 7-55.

N A D E S Ł A N E .  

P o w i ę k s z e n i a  f o to g r a f i c z n e
(jakiejkolwiek fotogr&fjiaż do naturalnej wielfcoao ,

wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b i e t u t t w a  ] 19

Z a k ł a d  t TJV»irD’>a Łw O w
f o t o g r a f i e 'n y  J .  UGlllluld i k a d e t n l c k a  8 .

Adwokat

Dr. W itołd Święcicki
przeniósł kancelarję 

do domu 1. 7 przy u licy  T r z e c i e g o  M a j a .

Zm iana pomieszkania.
Adwokat dr. Jakób Horowitz

m ieszka pod 1. 16 ul. T eatralna.

Obecna pora. W  tej właśnie p irze  należy
spróbować użycia produktów cenionych powszechnie

^  dla utrzymania nowmki ciała 
w stanie piękneści. pomimo 

* Żi? zimna i zmian tem peratury, 
twarz j ręce nie d o z n a j ża
dnej sL-azv, dzięki używaniu 

Creme Simona, Pudru ryżo w e g o  
i M ydła Simona. — Dla unikniema 
licznych uaśladownietw żądać pod
pisu : Simon, ul. d eP ro ien ce , 36, 
w Paryżu — We Lwowie w ap te
kach pp, Mikolascha, W ewiórskic- 
go, Rii-kera, w składach perfum  
i U fryzjerów. r 40

” O i z y s ł a w  S t a f i i

otworzył k*i celarję adwokacką
w  K a ł u s z u .

t a r 6 7  d a t  n o t a r j a l n y
życzący sobie zmienić pos«de znajdzie umieszczenie korzystne 

w kancelarii notarjusza.
Zgłoszenia 7. ] odaniun warunków przyjmuje do końca 

lutego,
N otarjusz Janicki 

w Radym nie.

S t o w a r z y s z e n i e
ka nd yd atów  notarjaloych

w K rako w ie
poszukuie kilku koncypientów  z 3 — 5 letn ią  

p rak ty k ą .
W arunki korzystne. Zgłoszenia uprasza się 
adresow ać: D r. T a d e u s z  S t a r z e w s k i  

K iak ó w — S ław k o w sk a  nr. 4 ,

O strzeżenie.
Dotvicdziaw,7,y się, że p. B rnhard  lub Berisch 

Tiirk z Chyrowe usiłuje weksle przezemnie niby 
akceptowane * skompfować — oświadczam niniej- 
szem, że tem uż żadnych przezem nie podpisanych 
weksli do eskoinplowania nie pow erzył-m  i ostrze
gam każdego, by ro obnych wek-li, moim n by 
podpisem zaopatrzonych n :e ed.oniptow ał, g d y - 
takowe jako ni ('prawdziwe radow uie musL-lbym 
opugnowae.

C iurów , 1 . lutego 1891.

  S a m u e l  W ah rs  ,rgel.
P o d z i ę k o w a n i e .

W ielm ożnem u P an u  Dobrodziejowi

Broń moi lekarzowi tolojowoai w ftrotat
Wiktorowi Hatterowi.

N ie  mamy wyrazów uznania i podziękowania za prawdziwi 
ojcowską troskliwość i bezinteresowne pielęgnowanie dniem 
nocą naszego synka w ciągu ciężkiej tegoż slabośei n a  dv 
fterję, eo w naszem wieUiom zmartwieniu było znaczna ufo 
i pociecha i za to składamy Mu serdeczna podziękę a ta 
zacnego lekarza-dourod/.iąja możemy każdemu ja k ’ najgi 

T, , ręeoj zyezy,'-.
h r js / . tak  w lii ym ]S:i]

K a i ar syn a i  J ó z J  pirtniewice.
™BKcammamw essa a a a m --------------------- :---------------

CE NY Z B O Ż A
z dnia 9. Lutego 1890 r.

L « ów Tarnopol Podwo- 1 Jaro- 
łoczyska 1 sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak  
Lnianka 
Konicz czerw. 
Konicz biała  
Konicz. szw.

7------8 15 7------ 7-29
5 SO—0 Jó 5 7 5 —C 2 j
6------0-75|5 25—7-—
6------ 6-40 5-90— 6-20
6-20— 9 75 6------ 9 - -

6 7 u—7 a5  
5 -6 0 -5 -8 5
4-85— 5-60
5-30— 5-75 
6'-----» 5 0

7-10—8 30  
6--------6 45
5-70— 7-25
6  - 9 75
6-30— 9-79

44"— 53-— 42'—5 2 - -  

_ • -------■ _

45-— 51-— 45-— 5 2 -

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 50"—  do 85-— . 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 14 na termina 

—  zł. — *—  do — - zł.
Piękne gatunki pszenicy i żyta znajdują u zagranicznych  

odbiorców chętnego nabywcę.

TEA TR HR. tKAKBKA. —  D ZIS: 
G ościnoy występ pani S trom feld -K łairiyi 

prim adonny oper włoskiej. 
P ierw szy w ystęp pani  Marji d’ Osta, prim a 
opery della S ca li w M tdjolanie i pana Ign 

Warmutha.

H U G E N O C 1
opera w 4. aktach G. Mayerbera.

O S O B Y :
M ałgorzata  V a lo is  królow a N aw .trry .
H rab ia  de St. B r is , gubernator Louvru 
W a len ty n a , jeg o  córl.a . . . .
R a u l de N a n g is , sz lach cie  p rotestan ck i 
M a rce li, j e g o  słu żący  . . . .
U rban , paź ) , .,
D am a nadw orna ) ro oweJ _
H rab ia  de N evers
C osee )
Teru j
D e  R etz  )
M e r a  )
M aurerert )
Pierw szy ) .
Drugi ) Mnich .
T rze ci j . 
p aź Lr. N e rT .rs  
Stróż nocny 
Bois R ose, żo łn ierz  .

Sz lach ta  k ato lick a

Klamżyńska
Koncewicz
d ’ O s t a
W arm u h
Jeromin
K asprow iezow a
NSYiglówna
Chodakowski
L ask ow sk i
Łomiński
L ask ow sifi
SenowBki
S w ięck i
Pruszyiiski
N ew sk i
K w iatkow sk i
MiehLwie..uw»
S eu ow sk i
Nowiński

Ju tro  ro  raz trzec i: „Źońa papy11, wedewil 
w 3. aktach M eilhac’a i H erve’go.

IBiiiitl K i l ł  i S1 LFF. l i l i i ,  11'cG I M i  1. 1. ia aia g ie i!  i  leausiiej i I pod rajkorzystniejszymi 
warunkami.



Drobne ogłoszenia.
le n ia  reksaatffe

po 1’/, centa od wyrazu.

D.o m y  i P a r c e l e  we L w o w i e  sprze-
ks daje z powodu przesied len ia  się na 
wieś pod w^unkami dla kupujących nad
zwyczaj korzystnymi i plan .sytuacyjny 
kom pleksu  dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m i l  B e r t e m i l i a n  B r  a  j e r ,  ul. Bra-
je ro w sk a  10. 84

N a j l e p s z e  t r n n l t i
Amarican, Spirit  oid Spirit 

i Cognac b o c t a  i 1.

F o r t e p i a n  F i n  b a r u  j e s t  do sprze- 
■F d in iu  za 250 zł. u p. B lau tl i ,  u lica  
C zarnieckiego 12.

Handel  K .  K n p a c z a  w S ta n i s ł a 
wowie poszukuje uzdolnionego p r a 

k ty k an ta .  T y lko  zam iejscow y będzie 
p rzy ję ty .  98

(suka) z oryginainej  pięknej 
ra sy  ang ie lsk ie j  t resow ana  i u ło iona  

do sp rzed an ia  u Ju rk iew icza  w K a łn szu

Za k ł a d  k ą p i e l o w y  w  Ł n b i e n i n  
w i e l k i m  ma do wydzierżawienia 

na  sezon tegoroczny re s tau c ję  i sklep.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

•SITysełam codziennie ś w i e ż e  m a s ł o  
W  d e s e r o w e  w paczkach  po 4 '/ i  

klgrin. netto po 4 zł. 20 et. za zaliczką 
franco. 105

N o w e  k u r s a  z dniem 2. m arc a  1891 
a) d la  a sp iran tów  do służby je d n o 

roczne j;  9) celem przygo tow an ia  do egza- 
m inn  oficerskiego. Wojskowy Zakłael 
naukowy we Lwowie, u i .  A k a d e m i c k a  8

T rzy  k a m ie n ie c  w najpiękniejszej 
części m ias ta  p rzy  ogrodz ie  J e z u i c k i m  

są  razem  albo po jedynczo  pod korzystny  
mi warunkami do sp rzedan ia .  Bliższa 
wiadomość n adw. dr. T. S 4 o w iju ,  przy 
ul icy  K o p e r n i k a  1. 15. A  101

A p  r t a m e n t  na  I  p ię trze ,  sk łada jący  
się z 9 * c i n  p o k o i  z p rzynależno 

śeiami,  z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania,  wodociągami,  łaz ienką ,  um y
w aln ią  połączoną  z wodociągami, terasą  
do pięknego ogródka, na leżącego w yłą 
cznie do tego a p a r tam e n tu  p izy ulicy 
B ra jerow skie j,  od 1. kwie tn ia  1891 r. 
5 ,  4 ,  p o k o j e  z p rzynaleźy teśe iam i  
S k l e p ,  S t a j n i ę .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na towary wynajmuje Zarząd  
realnośc i  E m i l a  B e r t e m i l i a n a  B r a -  
j e r a ,  w godzinach  9.— 12. i 3.—5

H E K i i A T F ,  Familijną
*/, k i l o  ( J8 0  i 2  z ł i - i

Z n a k o m ite  W Y S i l E W K I  z  herbat 
l l, k i l o  1*40 i z ł r .  1*70

poleca H A N D E L  1025 b

Alberta S zkow ron a
L w ó w , P la c  M a rfa c k i l.  7 .

w

TRAWA niODOWA
(H o lc u s  l a n a iu s )

nasienie świeże i pewne na g rn n ta  suche 
lub mokre, zupełn ie  l iche ,  na pastwiska 
wyborna r o ś l i n a ; raz |  zas iana  trwa kilka 
lat .  Je d e n  korzec  wraz z workiem ko
sztuje 4 złr.  w. a. P rz y  zakupuie naraz  
10 korcy dodaje  się korzec bezpłatnie. 
Zam ówienia  uskutecznia  J .  B u l & i e w i c z ,  

sk ład  nasion w B o c h n i .  115:,

G o ł ę M a  1 . 1 5 ,  pokoje kawa-
99

T T I i c
U  le rsk ie  do wynajęcia

W  Izydorow ie
(o. p. Żurawno stacja kolei Stryj) 

są  do nabycia

2 ogiery 4-Ietnie krwi orjentalnej 
i 2 buhajki krwi oldenburskiej.

Bliższ*  wiadomość Z  i r z ą d  D A b r  
I z y d o r O w k a .  11 4

Korespondencja prywatna
C hcia łem  odwlec odpowiedź,  by Ci 

nie psuć hum oru i n ie robie przykrości,  
ale n :e mogę za Twoją  otwartość p ła c ić  
fałszem. W yzuaję  więc, że w i ł J o m o ś j i  
te  do tknęły  mnie  bardzo boleśnie  i p r o 
szę, by pod żadnym warunkiem  to, an 
n i ;  podobnego się nie  powtórzyło. Dzięki 
za szczerość ; oczekuję n iec ierp l iw ie  jo 
da le j .  Nie t rasę  nadziei,  że się to da  
n apraw ie ,  jeżeli  tylko zechcesz. —  25.

o o o o o o o o c o o o o o o o o a o c o o o o g

§ Obrazy i fotografje §
u f r n w ia

§  do  r a m  i P a s s e p a r to u ts
q  po um iarkow anych  "osaer.

3  M a i  i iM i ia la t s i i  i l a i a a tE iw  §  

i  Jana Rostinka §
O Lwowie, przy f.Iicy Batorego 1.28. g
> 3000000O 00S 000O noC X 50C 0C O

Pomocnik handlowy
starszy, fachowiec z handlu galan- 
teryjueio . papierowego, |zk ła  i por
celany. oraz towarów mieszanych, 
z poleceniami bardzo dobremi, po

szukuje posady od 1. Marca.
Zgłoszenia uprasza przesyłać do 

A d m i n i s t r a c j i  D zienn ika  Polskiego 
-Handlowiec"1 Z. J. Z. 1140

Jest do sprzedania

Pata koni fcareeianycli
w a ł a c h ó w  g n i a o y c ł i

7-letuich miary 172 ej  m dobrze 
ujeżdżony •> 1: i spo];ó*;nyeh. 

Bliższych szezfgó w udzieli Zarząd 
dóbr w Glinianach. 1150

B n l j o n
przypom ina Zarząd D w oru Ła p szyn

p. Brzeżany 
Nr. i ™ z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I  wyborny 0 - ó ' „ „
Nr. I I  doskonały 5 ., 50 „ *

Bulion nasz w  handlach tylko 
w  formach p o d k tw y  z krzyżem  
sprzedają. H8&

Siew nik i do koniczyny
t a k ie  z kołam i boeznemi na, jednego 

koni*
d os ta rcza ją  najlepie j  i na jtanie j

I  M R 4 T H  *1 C o m p .
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze-Bi bna. 1140 b 
K a ta lo g i  n a  L u la n ie  d a r m o .  

Z nakom ite  św iadec tw a  do dyspozycji .  
F i l j a  i wyłączny sk ład  d la  GaMcji 

i Bukowiny 
w e  L w o w i e ,  n i .  G r M e c b a  6 1 .

I E I P P !
Kneippa, dz;elo , , ’ I o j e  l e 
c z e n i e  w o r f ą ”  wyczerpane ; 
nowo wydanie  wyjdzie około 
8. b. m. Cena nowt-gi wydania 
1 zł. 92 ' t .  w o p .a» ie ,  z p rze 

sy łką  2 zł. 12 et.
T egoż  autora  dz ie ło  p. t. „ T a l i  
* 1  ć  p o t r z e l » » “  znajduje się 
również w druku  i wkrótce na 

sk ład  otrzymamy. 11h4 
(Oba jow yższe  dzieł*  posiadam y także 
w oryg ina  lnem wydaniu  niemieekiem)

KSIĘGARNIA POLSKA
we L w ow ie , P la c  H alicki liczba l i .

P a t e n t o w a n y

P ie c  k a f lo w y
przeniesiony z Glińska

na składzie u trzymuje

A B W O Ł D  W K B 5 E B
w e  L a o w i e .

Amatorowie i Amatorki
dobrego nabi a ł u,  dobrej k wy 1 
dobrego, prawdziwie domowego zd:o- 
wego wikt.i, do;ta_ą w m iecz .rn i 
przy ulicy Grodzickich l nz ba  4, 

Lwowie.
1151 Z  głębokim szacunkiem

Piotr Winnicki.

we L w ow ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

i Ł t A p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony; Przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
. . .  plecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. ™

lOHSEGO sławne na cały świat specjalności
U l u  p i e l ę g n o w a n i a  s k ó r y  :   • ----------

EAU DE LYS DE L0HSE.
Flakony  oryginalne po zł. l\->0, 2"80 i 5 zł.

O d  p r z e s z ł o  5 0  l a t .  n i e z r ó w n a n e  ak"
n a j l e p s 'a  w, dv do skóry d la  u trzym ania  p e ł n e )  
£  tr  j e ż e  $  c i  i n l o r l z i e i i  c z ę  j ,  jakoteż d la  | ew nego 
osun ięcia  p i e g ó w ,  o p a l in ia ,  czerwoności,  '/ółtyuh 
l i s z a j ó w  i w s z e l k i c h  n i e c z j  s t o ó c i  e ’« ó r j .
k n i a ł y  i r ó ż o w y  d l i  Mon 1} ockj ż A H y  ( l i s c b  ) 

dla b runetek  r/58

LOHSEGO Lilie,muichSeife (Mydło)
p r z e c u d u e g ®  z n p a < - l i n  dla swej <•*> ..m ś c i
i i l o s ł i o i i u ł o ś c l  najleps/.e  /.c w-zystkich m de ł  
toale t  iwt,-li ; s / , t n k a  6 0  c t  . r ó ż o w e  I z ł .

Pr?y zakupuie mych fabryka ów naUiży baczyć na firnu;;

GUSTAW LOHSE “i r a s . "
JS iidworuy fW fi i im r .

Można nabyć w e w szystk ich  a p t j kac!i i lepszych  p e r lnn:tMvacli 
A  u stro - W ęg ier.

M ć w ,  ul. K n p iC H  1 .3 . >  

<Biuro umieszczeń^

\ Skowrońskiej >
(  konc. przez W. c. k. Namiestnictwo J  
/  poleca 1^39 j
)  N a n c z y c l e l l ,  j f a n c i y d e l k b  \  
S  W y c h o w a w c z y n i  i  B o i« y » _  f  
([ Polkij Francuzki) _ Niemki* /  

i na  żądanie A ng ie lk i*  p
'V

'ii Galicyjski Bank Kredytom
l l i z p f y  M a 1. L itep  1890 r,

i

i - i2
- •7 3  
-•55 
1 42 
) 4 2  
1 0
1 13 
5'5rł
2 9;) 
4 f 0 
3-79

a w
- 1 .V

II

4° o Asygnaty kasowe
C i 0 o  w y p o w i e d z e n i e m  i

a
3V >  Asygnaty kasowe i

z  8

• r-Ął:- i  ?££  SSnifejCiliJ^Ce Bł'
,7~:

« J  c b i f r g u  A s y g n a t y  J f
' o p ro B F n to w a r.e  ■

ŚłŚL

’ 0 i:

i ^ a

u (ip iio w em  v ? y p o W if 'i j te a ie m  o p r o c ^ u tu w a i io
sa 4 o i»  1» 18 90  po ^

4 *. z 80 dł>.k?weta termin(.m wypowiedzenia.z

Lwów, t $ 1 .  S t y c z n i o

D1** »ivł»l?ds

ifWSif

CHIŃSKIE
^ R D B t t O

na a lpakow yin  nietalu  
najlepszego gatunku 

szczereni srebrcui obciągnięte.
W yiób  dobkon ły  i trw a ły  

z  c .  k .  n a d w o r n e j  frtlśrjhi
Ł y ż k a  s t o ł o w a ............................
Ł y ż e c z k a  do he iba ty  . . .

n w CLRrnpj kawy «
N ó ż  s tr ło w y  . . . . . . .
G r a b e k  stołowy (wid.  lec) .
N o ż y k  d e s e r o w y .......................
G r a b e k  ,  ( ^ id d e c )  .

C h o r .b la  do rosołu ..................
C h o c h e l k a  Ho śRutanki" !
£ > ż b «  p ó łm i(k o w ,
U  i d e l e e  „
P o d s t a w k a  .pod j w id e ’ee  . 0

10, 35, 46 i b 1 ct.
Sitka do herbaty, szczy p ek  i do 
eukru, cukierniczki zatnykane i
otwarte, lichtarze wyeokie Juh r , j s |< je  
kandelabry, etażery, kosze na t.iasta’ 
owoce i deser, kosze na bilety^ 
kl sze na ser, maselniezki, taCe . 3 ’ 

przedmioty gustowne i tanie.
Ceny stale , cenniki na iądau;e j

Skład f a l r p j -  komisowy

Kazimierz Lewici!
L w ó w , u lic a  T r y b u n a ls k a .

Te same towary i z tej samej 
fabryki są na składzie także z meialu 

prawdziwej 1147

„A  Ł  P  A  K  1«
t. j. na wskroś jednolitego, czystego,

, białego, twardego i bardzo trwałego 
metalu, więcej jak o połowę tańsze 

od chińskiego srebra.

M  H  D E L K  O

do czyszczenia srebra itp. 20 ct,, 
tzyści doskonale także lm tra  itp.

Z A K O P A N E .
Zakład bydropatyczny otwartym zostanie dnia 1. marca bież. roku. 
W  zakładzie zaprowadzone zostaną najnowsze ulepszenia. Mieście 
on będzie obecnie 84 pokoi. Ceny od 1-go czerwca zniżone o

20 procent. 1132
Na żądanie w yseła się prospekta.

A d m in is tr a to r : W ła śc ic ie l  i k ierow ink z a k ł a du:

M. Jaroszyński. Dr. Cham iec.

I

SKŁAD KAWY \
w najlepszym  gatunku

ARTUHA KOSCICKIEGO « o
we Lwowie, Chorążezyzua 22.

Ceny w m iejscu :
1 kilo zł. 1-90 ct.

Na  prowincji :
4*,, kilo zł. 9-6'J ct.

iranko. 1003

f . /  •  ^

N ie  mam w cale fy -L g a tu n 
ków kawy, które drudzy pod 
nazw ą m ojego g o d ła  o g ła 
sza ją  i każdy sam się  prze
k onać m eże czy  d o sta n ie  
g d z ie in d z ie j  p o  C t j  c e n i e  
• a k ą  k u w ę  J a k  d i o J h  
c o  d o  J a k o & o i  i  s n i a *  

k u .

Kawa palona1 /. Łzł. 129 ct.

SZFRTGOWMIE MATICO
P P .  G R I M A U L T  i  K o , A p t e k a r z y  w P a r y ż u .
P r z y r z ą d z o n e  w y łę c z n ie  z l iś c i  p e r u w ia ń s k ie j  r o ś l in y  

h a t i c o ,  8 z p r y c o v u a ie  t o  z a s łu ż y ło  s o b ie  w  p r z e c ię g u  la t  
k ilk u  n a  p o w s z e c h n e  w z ię c ie .  L e c z y  w l a r d z o  i  ó t iu n :  
c z a s ie  n a ju p o r c z y w s z e  r z t i ę c i k i .

"W Paryżu, 8, ulica Viviennt, » w głów.iy«A apttkack.

L w ow ie w aj t e kac h  p:V. M .k '.,l:scha, We a i ó i s ' ,  
i B eisera.

Sklepi 13-ilPg l
5 S

4 B LA lV c ^ | jg  t ®
9  NA RODZIC ZELAZA NIEZMIENNYM #

a  A Pr ° 6 o w a n «  p r z t r  A k a d e m ię ,  m e d y c z n ą  "w P ary ż -u ,
^  ft^ 0p t o w a a e  p rz e z  F o r m u la r z  o f l c i a ln y  f r a n c u z k i ,  s a n k -  ^
I ®  °i*>now aQ e p r z e z  r a d ę  M e d y c z n y  w  P e t e r s b u r g u .  V |  L

U l i  P e a i a d a j |c a  ró w n o c z e A n ie  w ła s n o ś c i  J o d u  ł ż e la z a ,
*Ah ktW  ^ te  Bkutkujf w y łęczn ie  w e w szy stk ich  rodzajach  4155

w  ą ^ * h 0i Qta ^ y ^ °4 u ja  zarodek akrofuliczny (p u c h lin y , z a tk a n i e  k a n a łó w , h u m o ry ,  ^  
jsm ś tó '”  k tórym  «wyk2© żelazo je s t  zupełnie b e z sk u tec z n e m : w C h lo *
A  , u n , n ^ f >b  *  L c d c o r i  b ś c  (białym  uplawach), ■» A m c k o r r h ś *  ( la tr zy -  5 2
9  e * ™  « «  c*ticioun p i ju la m o f a j ,  w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o ro a n ic z k * j, ©

8 e lO t w i 3 u  A . .  P? -J ł 0 M  srodslc terap ou tyczn y , n aozw yczai s iin y , do O c
P,lab loayoŁ . *  B***® l  do sn m a o n la n ia  k o n sty tu cy i lim fa ty czn y ch , a labych  lub J

©  oleo«T**o*o lub  u p ia te g o  ł e lu a ,  je s t  lekar- s ,  .
, t w” n* i fp ad n a tn ia jłea m . Jako  dow ód ciyatośoi i S j S ' .  Q  2
aUtao*y°,n o ‘o1 prowdalwych PIOU ŁK K  BLANCARDA, ładaó  ®

‘podpU nWBlnl°1< i ^ p ©
A p n h a r z  v> P a ry iu , 'ń U E  BO NA PARTE, 4 0  .  9

WYSTRZEGAĆ Slf FALSZERSiW. ©
i © • • © © © e e ® © © ® © © ® ® ® ® # ® ® ® ® ® © ®

19/ ain a i pożyteczna wiadom ość 1

„G O N IE C  i  I S K R A "
(D zienn ik  dla  w szy stk ich ).

Czasoplsmo 'lustrowane. —  Ogólnego w yd a w n ictw a  rok XIII,
W ychodfi P  'd naczelną redakcją M . D . Chamskiego, we Lwowie.

„ G O < J r i )  1 , S K B a ** posiada  t r t ś ć  n iezm iern ie  w b i t t a  i i u i e r e *
8 » J ą c ą .  D r  a kuj o zawgEb dwie powieści,  a oprócz tego zamieszcz** a r ty k u ły  zi 
"Bzystkich ^z ia ło w  literackich, popularne j  nauki  i p raktycznych w ia iom ęści  
Zamieszcza por:refowe i s * l ł l c e  humorystycz.ae. Redafceja „GOŃCA
* I S K R I “ p r o Wi*(' ioni‘ J^st w ten sposób, aby wszystko, co je s t  w tein piśmie, był< 
(Ha c z y te ln ik ^ w . ^ J ^ h J j i c e ,  I n ł e r p s o j Ą c e  i p o ż y t e c z n e .  „GON IE( 
i IS K R A “ e i» D0W1 ,a czl te lo ik ó w  p raw dziw ą umjBłową przyjemność,  pouiewa: 
obuk obfitej > p o uezaJ*|rej treś-*i, i l lu s ' r a e j i  p o r t r e t o w y c h  i h u m o r y s t y  
e z n y c h ,  wesołej rozrywaj j . lkt p ism em o zasadach jasnych,  uczciwych, zdro 
wyeh i pŁ^ifotycznych. — W ychodzi  t rzy  razy na m ie s i ą c :  1 ,  io. i 2(
każdego mi s ią 1' 1; w znacznej objętości, dużego formatu, a nadto  cztsto  d w i  
c» z j  na  m i . s i ą e  a najmn,ej lllZ n a  m iesiąc,  wychodzi o s o b n y  n a d z o y e z a t n y  
^ • d ł - t e f c  i  i s J a r y ” * Pr.-numerować można w każdej chwil,  —
aumera z począł irni powieści p rzefo ia ją  się „aty, bm ias t ,  b e z  ż a d n e j  o s o  

n ej  d o p ł a t f '  " r,enumerau „(JOŃCA i I3KRY " z przesełką pocztową, w całe.
8 zł., p ó ł r o c z n i e  4 zł., k w a r 

w Am eryce p ó ł n o c n e j  20 f r a n -  
 ~ . - ; w  Ameryce południowej i dalszyc)

Ziajach 25 f r  *Q - 6 w  r  o c z n i e .
f ^ s l a j ą c y  p r e n u m e r a tę  n a  „O O ŃCA i  IS K R Ę * ',

e trzy tn u ją  tia tycn m ia n t b e zp ła tn ą  p re m ię , m ia n o w ic ie :  T i tg
•uszyty  i lu s t r o w a n y c h  „ K le jn o tó w  h u m o r u , s a ty r y  i  dow d-nu
p o lsk iego , '

Prenuneia'? PIJese âć należy : ^ d m in is itra cji „ G o ó ea  i I s h r y “
Tse Ł»oytae , nf‘ “ ’ ®s* eu a k ieg «  »• aa .

D O  A M E R Y K I , H
l ;75K A R T Y  J A Z D Y

l ^ i s d ę r l a i i t l z k o  ■ a n i t t r y k a ń s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

I .  H o l n w r s t i n g  U W I E D E Ń

szybko i brzpłatnie. 
najtańsza pudróż.

I V .  W e y r i n g e i g a s s e  7  i

Prospekta i objaśnienia 
Najkrótsza, n a js z y b s i  i

I A # * A A « ( . A  I a  y Ł A / , /  . . A A A A  J L A

j  P R A C O W N I / *  O B U W I A

j  W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
w e  Lu ouiie, p l a c  B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  11,

T t l e L in i  Nr. 400. Konta  czekowego Nr. 82 ".0b7.
poleca wszelkiego rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po cenach na jum iarkowańszyeh.  ___

Obuwie sys tem u  prof. dr. J a e g e ra  (suk.enne) i prof. M ullera  (prawidłowej,  

itO T  N O W O Ś Ć !  W B
ObuY.ia w y k ładane  wewnątrz  m ate r ją  n iep rzem akalną  i ni p rzepu-

szcza ją cą  zim ua. N ow y ten  w ynala/.ek  zbadany zoara^ p rx e4 korporację  
parysk ą , w ied en sk ą  i przez  fach ow ców  | / , i)apv ^  i! : J

I T
w ,\Jo <.Jf

i  ce low i od p ow ied u i. * , ■ ' '  '""•'' “ a j ~

O b u c ie  takm nadaje  się  szczególnie < lo  p o ł o w a  t a  i dla. osób 
mających wiele do czynien ia  na  zimnie i s.ocie, j a k :  d la  „ a a d a - l W j i ,

1951
, - w y  sposob przymocowywani* gu ików do obuwia

damskięgo bez przyszyw ania  i t. d. i t. d. — C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e - —
Handel skór zagranicznych i

wojskowoś i i t. d 
F s e e ls io r

bez

K rajow ych w  R y n k u  I. 1 4 .

' V  > / V  V V V  V V V W V Y V V V V W W W W %
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0 d e j d o p ł a t y -  r - renum erau  .GOJNUA i I6iK, 
^ w a r c h i i  austroj^węgierskiej v vnogi m ę t n i : ,  I 
f ^ l n i e  2 zł.  "  innych kr jach  Europy i w 
*j ) "  r  o », n i ei . ! ® f r a n k ó B p ó ł r o c z n i e ;

PEAWDZI1Y LIKIEfi BEUEDICTINE
O p a c t w a  F e c r . j t u j  w e  F r a n c j ; ’

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagaj&ey t raw ien iu  
i obudzająey apety t

jeden z najlepszych Likierów . .510

W ym agać, aby etyk ieta  
kw adratow a zn ajdow ała  
s ię  na spodzie b utelk i z - 
w łasnoręcznym  podpisem  E;-  — a  
głowinio dyryguj-C ego.

SD

Fabryka masarska

Skład [g łów ny  w^FECAMP w e  F r a n c j i .  Agencja  g łówna w Paryżu, 
BouleYkrd H a n s m r n  7 )̂. J 1
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Dostać  można we Lwowie u p p .  N. 
Brandier ,  d„m komisowy; A lber t  
Szkowrou, i l*c M ar j ic k i  7 ; Hauser  
et B ien iec ir ,  cukiernicy  ; Ferd .  
G ross ;  Edward F ra n  z, handel  win

,  . . . . .  . w T a r no po lu ;  K. Kruszyński  et P.
K u a p j ,  J ag ie l louska  5 ;  Maciej Kostecki,  w cukierni  na  uJicy K a ie l t  
L u iw ik a ;  3 t» u iH aw  M a rk e w ic z ,  R ynek  liczba ż \

\ VĆRITABLE LIQt !l [R BENŻDICTINE 
Marąues dśpooies en Franco et i  1’Etranger

w  Ts r 0 s ła w iu
o 1 e c a 10: 6

z u a k o i n i t e j  d o b i o c i ,  w 8Tna ^ u jyjezein n i s i i s te p u jq ,c e  s ł y n n y m  

s z y n k o m  p r » g s k i r a > od o s t a t n i c h  z n a c z n i e  t a ń s z e ,  de li-  
' a t n e ,  róż0We) a r o m a t y c z n o .

K i e l L i i s C  p o l s k ą ,  k r a j a n ą  i s i e k a n ą ,  w ę d z o n k ę  z m ł o 

d y c h  w i e j r z a k o w ,  k i s z k ę  p a s z te to w ą ,  s a l a m i ,  p o l ę d w i c ę  i tp .

Konkuruję dobrym tu\yarem 
ku czenJq wyg0(jnc stosunki 
przyczyniła.

Z poważaniem

Adolf Kostórkiewicz.

i przystępnemi cenami 
materjalne, znakomicie mi się

Tylko nieeksplodujfica Nafta.

I  R ■ 1 T H I >
W E L W O W IE

główny Mgal. nafty niezipalnaj
» r  w y łą c zn ą  sp rzedaż ym  

„ R .  R i t m a r a  

P e l r o l a  D i e w y b n c k o w e g o 11
(J>itm ars, Sichernefits P etro leu m ) ^

S B c r . r o O f l o i n  \  , iłr Iia fty  j o n o w e j  podw. rafln. 22 
^ I S U l A n a d  n  . L  » » flO«podarakiej „ „ 2 y  ,
3 «  ^ T 1 " u l i U J u  ^  „ r R, Ditm ara niew ybuch.“ 30 .,

P r z y  J e d i i o r a z o w y m  z a k n p u l e  l a b  p r z e d p ł A t a B ®  A ą ! 
C z ę ś c i o w y  O e i b l O r

I O  f Prz^ litrach 2 centy na litrze
j u p i l d £ u ś a  |  przy  beczk. waż. koło 140 kl. stosow ny raoat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie, j
' J T e l e f a z n a .  2 S T r .

C O

1888

W y d a w c a  L  . s l r n ^ t ó j p .

Tylk o  nieeksplodująca Nafta
0 4 ? o ^ i e * ? i * ł n y  u  r ł i * k o j #  A t | » i »  J f a i j ę w t h . P a p k ’ i  f a b r y k i  c i e r l ^ ń f i k i ę j , Z Drukarni ^Dziennika PolflkiegcŁ, pod zarz|dem Franoi^ka gattnera


